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Praw o  i prasa.
Dziennikarze, którcy się rgromadzili w Wie* 

dala i  różnych aajów Europy, mogą być zado- 
wolnleni. Nasłuchali się mnóstwa komplementów, 
a i  ust rąjwyżsiych dygnitarzy dowiedzieli się, 
że stanowią jedną i  głównych potęg świata... 
W  tej rozmyślnej przesadzie, jest jednuk dato 
prawdy; wpływ prasy rośnie z każdym rokiem, 
a jednocześnie wymaga się jej odpowiedzialność; 
przez swe bezpośrednie oddziaływanie na masy, 
prasa może się stać ezynnikiem niezmiernie po­
żytecznym — albo bardzo sskodliwym — stoso- 
wnie do tego, ery spełnia swoje zadanie aczei- 
wie 1 rozumnie, ezy też staje się narzędziem 
przewrotnych spekulacji... W każdym razie prasa 
potrzebuje mądrych n-taw, przystosowanych do 
Jej nowożytnego rozwoju, do warunków, w któ­
rych istnieje i działa. W AaLtrji tymczasem nie 
możemy się doe. euać reformy prasowego usta­
wodawstwa, — jakkolwiek obecnie obowiązujące 
przepisy »ą w treści niezmiernie przestarzałe, 
w formie dziwnie niejasne i dwuznaczne. W te- 
niniejszym  swym kształcie austijaeka nstawa 
prasowa, wymaga nadzwyczaj inteligentnych wy­
konawców i rozumnej interpritacji, inaczej do­
chodzi się do takich rezultatów, że pod okiem 
stróżów sprawiedliwości, kwitną pisma uprawia­
jące szantaż i pornografię...

Reforma ustawy prasowej rozbija się o nie­
moc parlamentu. Przedłożenie rządowe zostało 
już oddawna wniesione, komisja ukończyła już 
swoje obrady, chodzi tylko o uchwałę I*br. Tej 
jednat zapewne nie prędko się doczekamy i dłu­
go jeszcze prasę będą krępować przepisy poao- 
stawiijaee szerokie pole dla szykan, a nie zapo­
biegające £adnym nadużyciom.

Tymczasem, można przecież ohoć w części 
zaradzić nagląwj potrzebie. Prezes gabinetu, któ­
ry jest zarazem ministrem sprawiedliwości, może 
w drodze zwykłego rozporządzenia wytłóm, izyć 
proknratorjom państwa, że ustawa, która lada 
dzień ipadnie, nie powinna być stale stosowana 
w dueLu najniekorzystniejszym dla uczciwej pra­
ży, że etewanie nad przestrzeganiem ustawy, me 
polega na wyszukiwaniu drobnych formalnych 
uchybień, że wreszcie jeżeli trzeba mieć odwagę 
1 stanowczość w ściganiu * ir iLueh nadużyć szan­
tażowej i pornograficznej prasy — to natomiast, 
prasie sumiennej i niezawisłej należy pozostawić 
j t l  najszerszą swobodę i nie krępować jej nie­
ustannie biurokratycznymi drobiazgami...

W O J N A .

Eskadra kronsztadeka.
Telegram z Petersburga doniósł o odpłynię­

cia eskadry kronsttaekiej na de leki Wschód. Wla- 
dom ść tę naisły przyjąć z wielkiem powątpie­
waniem. Korespondent Echo de Per* z Peters- 
IbrTga, zwykło dobrze z urzędowych iródeł ro­
syjskich informorany, twierdzi nawet, że eska­
dra admirała Rcżdienstwiennego, choeiaż opuści­
ła  Kronsztad, warotee do niego powróci. Podo­
bno car, w ciąga ostatniej swojej inspekcji mor- 
iklej w roreie kronsitadekim, miał powiedzieć, 
że odpłyrłęcie na Wschód daleki eskadry, zwa­
ne,, jeż obecnie eskadrą Oceanu Spokojnego, mu­
si być opóźnione, ażeby tak statki, jak ich osa­
da i oficerowie w pracy dodatkowej, a pilnej i 
wj tężonej, mogły uzupełiuić widoczne dotąd bra­
ki w swojej Instrukcji marynarskiej. Na uzupeł­
nienie to wystarczą podobno dwa miesiące, z cze­
go wynika, że eskadra n!« wyruszy y kierunku 
dalekiego Wschodu, jak dopiero w końcu bieżą­
cego roku, a może nawet na początku roku przy- 
iziego, jeżeli jeszcze w ogóle ta podróż będzie po­

trzebna. Rosja nie posiada po drodzo wcale por­
tów pomocniczych, a Anglja. miałr, podobno od- 
■ówić dostarczania okrętom rosyjskim węgla, na­
tręt pod warunkami, przewidzianymi przez regu­

lamin neutralności. Korespondent, wyżej wymie­
niony, zapewnia, że postanowienie cara powita­
ne będzie z radością preer wszystkich prawdzi­
wych przyjaciół Rosji.

Rzeczywiście flota kronsztadeka jest groźną 
tylko na papierze, i z pee nością nie sprawi wiel- 
k ego kłopoiu Japończykom. Składa się ona z 6 
pancerników: 1 „Imperator Aleksander fi* (spu­
szczony na wodę w reku 1901, tonn 13,516). 2 
r Borodino“ (r. 1901, tonn 13,516), 3 „KDi"źSa- 
worow* (r. 1902, tonn 18,516), 4 „Osłabia*- (r. 
1894, tonn 12 900), 5 „Nawarin* (r. 1891, tonn 
9,600), 6) „Sisoj Wlelik;j“ (r. 1834, tonn 9,100). 
Dalej należą do niej 3 krążowniki wielkie: „ Admi­
rał Nachimow “ (r. 1885, tonn 8,600), , Dy mitr 
Dońskij“ (r. 1883, tonn 5,800), „Aurora* (r. 1899, 
tonn 6,630), krążownik mniejszy: , Świetlana* 
(r. 1903, tonn 3,300) 8 kontrtorpedowców, oraz 
20 torpedowców i innych mniejszych statków.

Z  tych wszystkich statków wartość bojową 
mają tylko trzy pierwsze zbudowane według je ­
dnego typu, silnie opancerzone, i zaopatrzone w 
potężną artylerię. Krążowniki „Admirał Nachi­
mow" i „Dymitr Donskij* są starej konstrukcji, 
bardzo powolne i stanowiłyby raczej przeszkodę 
w operacjach morskich. „Osłabia* jest to pan­
cernik dość silny, ale- ma te same wady budowy 
co zatopiony „Petropnwłowsk* ztś „Nawarin* 1 
„Sisoj Wiełiklj* znacznie starsze, typu odmien­
nego, gorzej op&pcerzone, nie mogą wcale wal­
czyć z pancernikami japońskimi.

Droga którą me odbyć eskadra bałtycka jest 
bard-o długa. Jeżeli popłynie przez Sues będzie 
musiała pmebyć 12.500 mii m. /'morska mila =  
1700 m.), naokoło A/ryki 20,1)30 mil, a wre 
Liżcie naokoło Amery'ii poiudniowej 21,7u0 mil! 
Na taką przestrzeń i&den statek wojenny nie 
mrże zabrać dostatecznej ilości węgli, muszą za­
tem towarzysiyć flocie specjalne ctatkl przewo­
zowe, z którycn możnaby po drodze ezerpac pa­
liwo. W tych warunkach podróż do brzegów 
chińskich mesi potrwać jakie dwa miesiące, a 
przez ten czas e iła wyprawa okaże się zapewne 
zbyteczną.

Cesarz Wilhelm pośrednikiem.
Niektóre dzienniki angielskie przypisują ce 

sarznwi Wilhelmowi zamiar interweniowruia w 
konflikcie rosyjsko-japońskim. — Stać się on ma 
pośrednikiem oczekiwanym z upragnieniem, tak 
przrz strony wojujące, jak i przez wszystkie lu­
dy cywilizowane. Daily News twierdzi, że Ro­
sjanie chętnie przyjęliby medyację pod przy­
stępnymi warunkami, a warunki te przedstawio­
na już zostały przed kilku dniami w Petersbur- 
gn przez trzecią stronę pośredniczącą. Jakie wa­
runki? Kto jest typ  trzecim, który je przed­
stawił? Z jakiego źródła wymieniony dziennik 
czerpał informacje swoje w tym względzie? Na 
te pytania Daily News nie odpowiada. Zato ko­
respondent londyński Daily Post w Birminghamie, 
zdaje się mieć w tym kierunku lepsze i szcze- 
gółowsze wiadomości. Widrieć on miał na własne 
oezj jakąś korespondencję urzędową, która po 
zwala mu zapewniać, że Rosja przyjmie życzli­
wie pośrodnietwo, a nawet, że warunki, na któ­
rych oprzeć się ma zawareie pokoju, są już obe­
cnie poddane dyskusji. Według niego, inicjatywę 
w sprawie podjął cesarz Wilhelm II, a warunki, 
jakie Rosja przedstawi Japouji, mają być nastę- 
pąjąee.

„1° Rosja uzna przewagę wpływów japoń­
skich w Korei, pod warunkiem, że koncesje han­
dlowe przez kraj ten przedtem udzielone, nie u- 
legną żadnej modyfikacji i że żadne ustrzeżenia 
nie będą krępować handlu rosyjskiego. 2® Port 
Artura, oraz Dalnyj, ogłoszone być nają porta­
mi otwartymi, jak i inne porty mandżurski^ wy­
mienione już w umowie Chin, Stanów Zjednoczo­
nych i Anglji. 3° Utworzenie konsulatów zagra­
nicznych dezwoleue będzie w Antung i tor (de- 
nie, pod warunkiem jednakie, iż panowanie Ro­
sji nad całą Mandżurją uznane zostan ę przez 
J&ponję i potw'erdzone Międzynarodowym ukła­

dem, w którym i Chiny wezmą udział. 4° Kwe- 
stja indemnizacyj i kosztów wojennych nie jest 
jeszcze omówioną w povyżej wymienionej kore­
spondencji dyplomatycznej*.

Otóż, o ile Daily News zdaje śię za mało po­
informowanym, o tyle Daily Post jest nim za­
nadto. Wiemy dobrze, że eessre niemiecki ma 

zwyczaj energicznie załatwiać wszelkie sprawy i 
lubi dawać upust swojej czynności na wszyctkieh 
polach bieżąeej aktualności, ale tym razem za­
brał się do rzeczy niedojrzałej, zbyt żwawo. Są­
dząc z tego, co wyżej, w ciągu czterdziestu ośmiu 
godzin ofiarował swoje pośredalctwo, zredagował 
program propozycyj które uważa za możliwe, 
przesłał go carowi, wywołując nań nim natych­
miastową dyskusję. Bacząc nawet na krewkośćr 

wrodzoną cesarzowi Wilhelmowi, cała ta działal­
ność wydaje się zbyt gwałtowną i l '  ipr wdopo - 
dobną. Zresztą, dość jest rzucić okiem na przed­
stawione wuruntl, aby nabrać przekonania, iż 

Rosja ich nie przyjmie, a Japonja odrzuci z po­
gardą owo minimum korzyści obecnie jej ofiaro­
wanych. Gdyby cesarzowi Wilhelmowi udało się 
nawet przekonać cara o swojej dlań dobrej woli, 
nie zdoła jednak programem zacytowanym r e ­
d lić  sobie mikada. Może być również, iż Rosja 
zgodzi się na uznanie przewagi wpływów japoń­
skich na Korei, ale wątpić należy, aby przysta­
ła na zapłacenie iniemoizacji i kosztów wojen­
nych. Może być również, iż Japonja nie będzie 
stawiać oporu, aby koncesje handlowe rosyjskie 
w Korei nie uległy modyfikacji, nie zatwierdzi 
jednak ped żadnym pozorem panowania Rosił 
nud całą Mandżurją. Gdyby jedna i druga stro­
na zgodziły się na te dwa główne pnnkts nie­
mieckiego pregrzmu, wprawiłyby świat eały 
w zdumienie. Wreszeie to. co ów program pro­
ponuje, jest mniej więcej tym samym stanem, 
jaki istniił przed wojaą. Zatem, pocóż walczo­
no? Pokój, zawarty ni podstawie podobnego u- 
kładu, byłby pokojem kulawym. Nie upłynęłoby 
i sześć zńies ęey, a kroki nieprzyjacielskie mu­
siałyby po nim rozpoeząć się na nowo. Dla Ro­
sji, jak dla Japonjf, istnieje w Azji jeden lud 
zbyteczny. Rosjanie biją się, aby wygnać Japoń­
czyków i  Korei; Japcńczycy zaś wałczą w celu 
wyriueenia Rosjan z Mandżurji. Warunki pokoiu, 
które Wilhelm II  proponuje stronom wojującym, 
jak to twierdzą dzienniki angielskie, powyżej 
wymieDiene — są wprost przeciwna temu, o co 
jedna i druga strona ubiega się za pośrednictwem 
•m i t. Przypiszettć zatem się godni, że cała hi- 
storja pośrednictwa cesarza niemieckiego, podję­
ta w c*laeh pokojowych, jest fantazją wyobraźni 
dziennikarskiej, znużonej przeszło pół roku trwa- 
jąeem krwawtm starciem dwóch armii, nie uspo- 
sobłonych wcale pokojowo.

Straty w bitwach
Jak z depesz wiadomo, rząd japoński ogłosił 

urzedownie wykaz strat swojej armj* w bitwie 
pod Liaojanem. Tan biuletin nie podoje dnia, do 
którego włącznie obliczone są straty, należy je­
dnak przypuszczać, że obliczenia kończą się dnie 
4 go b .»., t. j. w chwili, gdy Japończycy zajęli 
Llaojan i zdobyli Heyipgta), a Kuropatkin roz­
począł właściwy odwrót. Liczba strat wynosi 
17.539 oficerów i żołnierzy w zabitych i ran­
nych, nie różni sie sutem wiele od poprzednich 
przybliżonych obliczeń, gdy straty Japończyków 
szacowano na około 20 000 ludzi. Toniewaf 
liczba wojsk operujących w Mandżurji, znaną 
jest tylko w przybliżeniu, nie możnu ratern do­
kładnie obliczyć stosunku procentowego strat, 
dającego właścfwe pojęcie o ich rozmia-aeh. 
Przyjmując jednak, że armja japońska pod Liao- 
janera liczyła okregło 200:000 ludzi — przy- 
ezem prawdopodobnie popełnia sî i tylko nie wielki 
błąd — jej straty według ogłoszonego ri portu 
reprezentują 8 77 procent.

W poprzednich wojnach armje, liczące tyle, 
co japońska pod Liaojanem, lub też jej mniej 
więcej równe, poniosły następujące straty (w po­
ległych i rannych):
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Pod Dreznem (1818 roku) — Sprzymierzeń,: 

15000 =  75  procent.
Pod Lipskiem (1813 roku) — Francuzi:

46.000 =  26 8 prc.
PodKóaigriitzem (1866)—Austrjaey: 23.600 =  

=  11 pre.
Pod Grayelotte-St. Prfyat (1870 roku) — 

Niemcy: 19 640 =  10 pro.
Mniej więcej równe ilościowo straty, jak J a ­

pończycy pod Liaojanem, bez względu jednak na 
liczbę wojsk walezącyeb, ponieśli (w poległych 
ł rannych):

Pod Zorndorf (1758 rokn) — Rosjanie:
18.000 =  42 9 prc.

Pod Knneridorf (1759) — Prnsaey: 18.670 =  
=  43 4 pre.

Pod Eylan (1807) — Sprzymierzeni 18 000=  
27-7 prc.

Pod Aapern (1809) — Austrjaey: 22 520 =  
=  30 pre. (Franeusl: 42.080 =  46 8 pro.)

Pod Wagram (1809) — Francusi: 23 000 =  
=  12 7 pre.

Pod Borodino (1812) — Francuzi: 24.500 =  
=  18'4 pre.

Pod Baatsen (1813) — Franensl: 20.000 =  
=  12 3 pre.

Pod Łlgny (1815) — Prnsaey: 18.000 =  
=  20 6 pre. (wliczeni także jeńcy).

Pod Waterloo (1816) — Franensl: 24 000 =  
== 23 3 pre. (Sprsymierzeńey: 15.1000).

Pod Solferino (1859) — Franensl: 14.420 =  
=  8 9 pre. (Anstrjaey: 13.100 =  10 pre.)

Pod Mars la Tonr (1870) — Niemej: 14.830 
=  22 4 pre.

Pod Sedanem (1870) — Niemej: 17.000 =  
=» 18 9 pre.

Pod Plewną (1877) — Sprzymierzeni: 16.000= 
=  16‘8 pre.

Z tego zestawienia widać, że bitwa pod Liao- 
jLnem sardwno pod względem ogólnej snmy strat, 
jak  i przy uwzględnienia stosnnkn procentowego 
tychże, zalicza się do ssere~n krwawych bitew 
dawniejszych.

Obrazki z wojny.
Chleba.

, Przed chwilą — pisze Was. Niemirowiez- 
Danezenko — powróciłem z pozycji szięezony, 
z miony. I ze wstydem... Na prawo i na lewo 
idą Indzie, którzy większe, aniżeli jh, mają pra­
wo do odpoczynku. Ci Indzie od dziewięciu dni 
nie zaznali prawdziwego spokojn. L tu w grę 
wehodsi nietylko samo zmęczenie. Znużeni, za­
ledwie trsymając »łę na nogach, zatrzymają się 
i chciwie patrzą na n u . W wagouie, grającym 
rolę jadalni, mamy zupę żołnierską.

— Czego eheebi, bracie?
— Żeby tak chlebs...
Podiję ma pieniądze — odmawia.
— Dziękuję najpokorniej. Żaby tak chlebal... 

Drugą dobę nie jemy.

Kbtorja jakich wiele.
Napisał 

Jerem i Zora.
5 (Ciąg dalszy).

— To ja wiem o tern — odrzekł Bobelo — 
ale widzi ojeiee to wssystko mokną jakoś ina­
czej zrobić.

— Jak Boga koeham, ty masz kiepsko w gło­
wie — zawołał pan Kalasanty — jak można ina­
czej zrobić, eo można zrobić?!

— Oienłć się — to dobrze, ale nie z Kola- 
sińską, tylko se Strzałkowską — rzekł Bobcio. 
Kto wie, esy Strzałkowski nawet nie dałby euś 
więcej, jak piętnaście tysięcy.

— Ba, jeśli ma — rzekł pan Kalasanty.
— Niech ojeicc każe Mordkowi się dowie­

dzieć, on to do jutra spenetrnje, tak jak spene­
trował Kolaslńskieh.

— Ii — zauważ] 1 Dzleńdziellńsfcf — spene­
truje nie spenetruje — zaczynać Lonkury na no­
wo, esas CLf.it ka, koniec lipea na karkn; ot łap 
co jest, co Bóg dał 1 nic zawracaj sobie głowy 
Strzałkowską.

— A ha — dobrze to ojcu tak mówić: łap 
co jest; za co będę łapał? Za przedpotopowe 
pruehno; przecież wolałbym Zosię Strzałkowsaą 
o półnoey, jak S tu łę  Kolasińską w samo połu­
dnie.

— W to, to wierzę — odrzekł pan Kalasan­
ty 1 jabym wolał tamtą, ale zutanów się, że 
tn interes prawie gotowy, a tam dopiero musiał­
byś zaczynać.

Niech tylko Mordko się dowie, esego się tam 
można spodziewać — a ża ru  jutro pojadę, o- 
zwiadezę się i już. Ja  uważam — dodał Bobcio 
po eh wili — żc dziewczyna ledwie ze skóry h  
mną nie wyskoczy; powiedziała mi przecie, gdyś­
my walca tańczyli, że jak żyje — jeszcze się 
tak nie ubawiła jak wtedy i że to mnlo same 
mu ma do zawdalęczenia.

Rozdaliśmy wszystko, cośmy mieli, żołnierze 
n u l również. W godzinę w ciłym pociąga ue 
było ani okruszyny chieba, a ludzie wciąż szli 
1 szil 1 prosili tylko o chleb, z dalekich pozycji, 
dokąd ładue intendentnra nic mogła dostarczyć 
żywności. A nikt, nikt nie bierce pienięd y. Sły­
chać tylko żałosne, błagalne: ,Zeby tak ehlebn*.

Nazajutrz podjeżdża żołnierz ordynansowy.
— Wasza wieimcżLtOŚć! Pozwólcie chl-eba!
— Masz, braeie!
— Żeby tak więcej — jąka nieśmiało.
— Dosyć l
— Dla mnie dosyć... Ale oto dla kapitana­

tu wskazuje na cifrera vonnego, który się od nas 
odwraca.

— Niech sam przyjedzie.
— Oni nie prijnadą.
— Dlaczego?
— Wstydzą się.
Dostaje dla o t tera chluba 1 mięsa gotowane­

go. 03 ter kłania się idaleka, wldsimy, jak ra­
dość rozjaśnia nagle twarz jego.

Po chwili przyjeżdża, z miejscowości odległej
0 kilka wlc-st, od jouerała MliJC*enkl oficer 
jego S.

— Na miłość Beeką, jenerał nie ma eo jeść 
Dajcie panowie cokolwiek.

Dr e l* y się, ezem możemy. Pół butelki wód­
ki, ehleb, mięso, komers y  jakieś.

Oficer zachwycony, ręce mu drżą, twarz oble­
wa rumienlee radości.

— Bóg sapłać. To radość! Będzie prawdziwe 
święto. Od miesiąca jnż nie widzieliśmy nic po­
dobnego.

I  omało nie tańczy na siodle. Nie odpoczy­
wa, pędzi z powrotem ze swym cennym cięża­
rem...

Jakiś zapóźntony oficer lokuje się n nas.
Zapraszamy go na obiad, — jaki jest. Dsię- 

kuje.
— Zapomniałem już, jak się je — mówi ei- 

chutko.
— Ozemże żyjecie?
— Herbatą...
Chory, drży cały... Rzuca się na herbatę. — A 

twarz ma młodą, ładną, zęby wspaniałe, że, jak­
by się zdawało, kość przegryzie.

Inny oficer rzuca się na zupę żołnierską z ta ­
ką żarłocznością, że o mało łzy mi z oczu nie 
wytrysnęły.

— Dawne nie widzieliśuy takiego cbytkn!
Czy widzieliście, jak Indzie piją wodę z bru­

dnych śmierdzących kałuż z kijankami i' lnucml 
gadami? Przyjedźcie tu, zobaczcie! Jak z czer­
stwego ehleba zeskrobują pleśń i to tak, aby ani 
kawałeczka nie ruszyć i jedzą ze smakiem; jak 
pożerają w-ięzo, jkoclągnięte szarą jakąś w . n m
1 jeszcze Bogu dziękują. Są konserwy: puszki 
napęozniały, zrobiły się wypukłe. Gdy się taką 
puszkę przedrlcriwi — wychodzi gaz smrodliwy.

— Tak ci powiedziała? Hm... hm... rzekł 
pan Kalasanty i zadumał się głęboko.

— A to ezekaj — zawołał po dłuższej eh will 
milczenia — pogadamy z matką. Mareysiu! Ma- 
reysiu 11

Pani Marejanna z Kokoszyfisklch obrażona 
wymówkami męża a jeszcze bardziej zapowie­
dzią okrutnej rsesi kaczek — weszła do pokoju 
chmurna i m>leiąea.

— Słyszysz matka — rzekł pan Kalasanty, 
nacz Bobcio chciałby się żenić ze Strzałkowską, 
ha?...

— Czy tylko ona co ma? zauważyła pani 
Marejanna.

— E — mieć — ma — zapewniał Eobeio.
— Ba, ale eo ? — rzekł ojeiee.
— Bo co to dzierżawa — mówiła matka — 

dzierżawa z dziś na jutro — i wszystko nare­
szcie może być, a tego właśnie nie będzie, co 
tobie do małżeństwa potrzeba.

— Właśnie — odezwał się pan Kalasanty— 
Bobcio chee, abym posłał Mordka na zwiady.

— No, nie zaszkodzi, poślij — rzekła pani 
Marejanna — tylko ostrożnie z tym projektem, 
aby chłopca nie złepali i nie ubrali go w spaz­
matyczną pannę, nie mająeą najpotrzebniejszej 
rzeczy, bo eo to z tego, że ładna; — piękność 
przeminie, a posag zostanie.

— Nie bardzo zostanie — dorzucił pan Ka­
lasanty, — zaległe raty w towarzystwie kredy- 
wem, żydowskie dłagi 1 wierzytelność Skroba- 
esymkiego — 1 już po posagu. Ale wiesz mat­
ka — rzekł ukontentowany — Strzałkowska po­
wiedziała Bobcio w... jak to, jak?...

— No, że tylko mnio ma do zawdzięczenia, 
iż się tak dobrze bawiła a Kolaslńskieh — jak 
jeszeze nigdy w żyein — powtórzył Bobcio.

— A widzisz! — zawołała pani Kalasanto- 
wa. — Chłopiec enJny, jak nie wiem co, gdzie 
się pokaże, wszystkie pauny warjują sa mm.

Bobcio uśmiechnął się z dumą. 1 zadowolę 
nlem, gładząc jedwabiste wąsiki.

— No to poselij Mareysiu po Mordka. — a

Gdy gaz wyjdzie, — konserwy jedaą i je n tm  
chwalą.

Intendent u-u w obecnej wojnie działa znako­
micie, ale tam — gdzie ona nie może dostar­
czyć swych zapasów, lub gdzie się trafi nie zbyt 
bystry oficer 'ate&dentury, wymagający niewy­
konalnych formalności — tam jest źle.

Drobne wiadomości i  wojny.
MnóHwo ciał żołnierzy rosyjskich, poległych 

na ostatnich polach bitew w Mandzu*ii me po­
grzebano dotąd, leżą bowiem w pośród gęstych 
1 wysokich traw, które należałoby skosić na­
przód, aby wydobyć z meh tysiące trapów. Am 
wojska rosyjski*, ani japońsldt nie mają w tym 
celu dostatecznie llezebnej obsługi. Według wtseł- 
kiego zatem prawdopodobieństwa gnające eiała 
Dierzyć będą wśród żyjąeyeh ehoroby i zarazę.

Z tajemnic: kongresu.
.Prawidłowe obrady kosgresa dsietaiJcarskiego.— Z w 
kalla koirret( — W’lhel* blag i jego walka
z „Newe freie Preisa“. — Przjtzyaj walki. — Sin­
ger w Pzryżu. — Jego ^riyb>eie do Wiediia. — 
Zły humor dsieaiikt z ulicy Fiehtego. — Pogłoski
0 ćmierel Tlalie™. — Nie jesteś asy lepsi, lecz me

jesteśmy i goni od iuyeh.
Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisie:
Poniedziałek był dniem pierwszych, prawi­

dłowych posiedzeń międzynarodowego kongres* 
dziennikarskiego. O lbytojedw a: przedpołudniem
1 popołudnin. Dla niewtajemnlcionysń nie przed­
stawiały one nie snamiennego. Lecz lepiej obe­
znani se stosunkami dziennikarskimi wiedeński­
mi spostrzegli natychmiast, że audytorjum skła­
dało się przeważnie z współpracowników 1 przy­
jaciół Neues Wiener Tayblałłu, podczas gdy re­
daktorzy i przyjaciele gazety Neue freie Press* 
świecili nieobecnością. Prezesem komitetu jest— 
jak wiadomo — Wilhelm Singer, redaktor na- 
eselny pierwtibj z owych gazet.

Pomiędzy obu dziennikami istnieje już lat 
kilkanaście niezmiernie ostre współzawodnictwo 
na tle czysto osobistem. Singer—wyborcy dzien­
nikarz — dwanaście la*., do 1887 r. był kores- 
pnndentem paryskim organu z ul. Fiehtego. — 
.Stosunki jego z wydawcami nie były najlepsze. 
N. Fr. Presse, jak na Paryż, płaciła mu liche 
(zdaje się, ż« 18.000 franków rocznie ezyll 150* 
franków miesięcznie), Singer natomiast i swymi 
fejletouami i depeszami oddawał ogromne przy­
sługi gazecie. Jego fsjletony nie były tak bły­
skotliwe i przefllozofywane, jak Herzla, lec- pi­
sane zgrabnie, uw ierały zawsze ogromną ilość 
f&kłóv5 branych prosto z tycia, celowały stajo 
mością stosunków paryskich, zwłaszcza polity­
cznych.

Bozejście się korespondenta r wydawcami od­
było się w warunkach jak najgorszych. Wilhelm

ty Bobciu pamiętaj sobie, że jeżeli w danym ra ­
zie będzie można wejść w interes ze Strzał­
kowskimi — to raz dwa — bo koniec lipca na 
Laiku.

W pół godziny potem, w ksucelarji pań* 
Kalasantego siedziała w komplecie jego rodzina, 
a Ł" środku poKoju stał Mordko Leisenhaft, po­
seł. wierzyciel, pachciarz i urzędnik <3) sicze- 
góiniejfejyeh poruezeń priy dworze państwa 
Dsieftiilelińskich — w jednej osobie.

— Niech s*e jaśnie państwo nie turbuje; j*  
jnż wim, jak się ta rzec ma zrobić Mój szwa­
gier SpinnenhArg, wun często jeździ do Wróblo- 
wloe, to w nr wstystko wi. Jemu s z a  poeiobuje 
dtć pięć reński — to wun do greicara wyrachu­
je pana Strzałkowskiego.

— To jediże Mordka do Spinnenberga — 
rzekł pan Kalasanty — i dowiedz się' dokumen­
tnie o wszystldem tak, abyśmy na jutro mieli 
wiadomość. Masz pięć reńskich, szwagrowi daj 
dwa a sobie weź trzy za fatygę — 1 basta.

— Mało pros tę jaśnie pana — utrzymywał 
ryżobrody adl&tus pana Kalasantego — wun ko- 
n ucznie najmniej chce mieć pięć.

Rozpoczęły się targi, koniee końcem Mordko 
wytargował jeszcze trzy reńskie naddatku, skło­
nił się nisko państwa Dzieńd-.ollńiklm 1 wyszedł 
ze dworu, oganiając się na dziedzińce k*ikr psia­
kom, które z zajadłością dobierały się do jego — 
przeszłoroeiuego błotem — ugarnlrowauego żu- 
pana.

W niedługi czas potem Bobelo na złotognia- 
dym koniu o rknrtyrowanym ogonie 1 obsmuszo- 
nej grzywie jechał do Wilczodołów, — a przez 
Psią Wólkę toczył się w kleranku; do Zabłoeie 
mały wózek, zaprzężony starą 1 chudą jak nak 
knszfr.now&tą szkapą, którą Mordko zaenęmJ do 
szybszego biegu gęstymi razami bata, a ezuem 
1 uderzeniami biczyska!



*?. 965 „ f l Ł O S S A B O D P < iłuta 14 wrreśola 8
Bmger był rad, te  zoitaje redaktor** naczelnym 
poczytnego dziennika; wydawcy N. Fr. Presse 
bytowali się, te  tracą wybornego korespondeu 
tai, którego do tej pory nie zdołali zastąpić — 
(Hercl okazał nę niezdatnym, Bertbold Frisehaue" 
est niezłym reporterem bez literackiej ugłedy) 

i te  ten korespondent wyraita nagle na bruku 
wiedeńskim na współ* a wodnika.

Wilhelm Singer zagiął istotnie parol, by zła­
mać w świeeie dziennikarskim wiedeńskim wpły 
wy monopolistyczne N m t freie Pressei. Po ezęśei 
ma się to udało ju t dawniej, teraz zaś zwołanie 
kongresu międzynarodowego dziennikarskiego do 
Wiednia, tworzy ważny krok naprzód do ze­
pchnięcia w tył wydawnictwa Newe jrme Prtsse. 
Rzecz prosta bowis®, że na kongresie w Wie­
dniu, sterowanym przez redaktora naczelnego 
Meues Wiener Tagblattu, to ostatnie pismo jest 
aa ustach wszystkich uczestników.

Obaj wydawcy dziennika z ulicy Flchtego, 
pp. Bacher i Benedikt nie nmieją też ukryć złe­
go humoru. Przeciwnie, jeszcze w niedzielę za­
znaczyli ów zły humor z małostkowością, godną 
kronikam . Podczas gdy nawet prasa antysemi­
cka wiedeńska poświęciła otwarciu kongresu ar­
tykuł wstępny i dział infomaeyj bez względu, 
te Singer jest żydem, Ntue freie Presse załatwia 
się z kongresem w pięein wierataeh druku, wsa­
dzonych w środek , małej kroniki** wsadzonych 
tak, żc na stn czytelników ośmdziesięciu je prze­
oczy.

W niedzielę rozeszła się pogłoska, że umarł 
dr Karol von Thaller, jeden z najlepszych współ­
redaktorów Ntue freie Presse od lat wieln, spe­
cjalny referent polityki francuskiej, poeta i kry­
tyk. Owa śmierć Thallera o mały włos, że nie 
dała wydawcom Neue freie Presse sposobności po­
żądanej, by odkomenderować wszystkich współ­
pracowników a kongresu pod pozorem żałoby. 
8mierć Thallera, ocenę jego działalności, opis 
przygotowań do pogrzebu wysuniętoby na pierw­
szy plan, spychając urzędowe, suche sprawozdania 
z aongresu w tył.

Te drobne, podjazdowe utarczki śmieszą po­
stronnych. Tworzą one naukę, że kłótnie dzien­
nikarskie na tle konkurencyjne® istnieją wszę­
dzie i nie są wyłącznie monopolem dziennikar­
stwa galicyjskiego, jak chcieliby wmówić w nas 
pesymiści.

Przeciwnie, porównując wady nasze z cudze- 
mi, przekonamy się, że nie należymy do najgor­
szych. Wiara w siły własne — to źródło pod­
niety w walce o lepsze jntro.

Konstelacja polityczna na Górnym Śląsku 
w najbliższej przyszłości.

Z  Górnego Śląska piszą nam:
Obecna sytuacja polityczna na Górnym Ślą­

sku niewiele się różni od położenia, jakie stwo­
rzyły zeszłoroczne wybory do parlamentu. Zwy­
ciężyła coprawda myśl narodowa. Lud górncśtą- 
aki 45 000 głosami oddanymi na kandydatów na­
rodowych wśród najtrudniejszych warunków po­
litycznych, udowodnił, że jest ludem polskim, 
i o ile nie ze samowiedzą, to instynktowo poezu 
wc się do przynależności z resztą narodu pol­
skiego.

Buch narodowy zwyciężył na całej liaji, bo 
zmusił centrowego dotąd Katolika do pogodzenia 
aię z nowym stanem rzeczy. Przynależność jego 
do obozu centrowego stała się po wyborach nie-

Sożliwą. Dopóki bowiem nie było na Górnym 
ąsku otwartej, publicznej kwestji narodowościo­

wej, dopóki była wspólna organizacja polityczna 
do ciał ustawodawczych w Berlinie, dopóki w 
centrowcach było przekonanie, że Katolikowi po­
wiedzie się stłurić wybijającą się na wierzch 
®yśl narodową, dopóty zachowywano w stron­
nictwie eentrowesa pozory przychylności dla lu­
du polskiego. Sprawa przedstawiała się dla stron­
nictwa centrowego tak: w miarę zrywania ze 
stronnictwem Katolikowtm podkopywałoby sobie 
własny grunt, bo że sprawa centrowa na Gór­
nym Siąskn stała jedynie i wyłącznie Katoli­
kiem, o tern centrum wiedziało bardzo dobrze. 
Trzymanie się więc Katolika rękami i nogami, 
acz z wł&snem upokorzeniem, było dla centrum 
najlepszą drogą do utrzymania samowłsdztwa po­
litycznego na Górnym Śląskn. I tu Katolik po­
pełnił eonajmniej fatalny błąd, jeżeli nie ma^y 
tego nazwać pewną miarą krótkowidztwa poli­
tycznego.

Zdawało mu się, jak sam później pisał, że 
w stronnictwie centrowe® odrodzi się myśl na­
rodowa w ludzie polskim, zdawało mu się, że on 
na politycznym sojuszu ze stronnictwem centro- 
wem zyska, przygotowując z jego pomocą lud 
polski do godów odrodzenia narodowego, tymcza­
sem było przeciwnie, bo centrowcy niewidzial­
n e , nieznacznie, za to z całą świadomością rze- 
ezy poczucie myśli polskiej tłumili, a Katolika 
zwą życzliwością i pojednawczośsią kołysali do 
spokoju. Z równowagi politycznej wyprowadzili j

centrowców dopiero pionierowie ruehu narodo­
wego. Ctntrowey pomagali Katolikowi wszelkimi 
sposobami w stłumieniu Górnoślązaka 1 Głosu 
Śląskiego. Gdy jednakowoż coraz to więcej za­
częła się ujawniać niemoe Katolika. ukazywali 
coraz to więcej prawdziwe swe oblicze. Przy­
rzekłszy zrazu trzech esy dwóch kandydatów 
pogelskich stronnictwu Katolika, pozostali nare- 
Rzeie przy jednym, a i tego odrzucili w końcu 
przy wyborach do Bejmu, nie poparłszy go na­
wet przy wyborach do parlamentu. Co było w o- 
kręgu bytomsko-iarnogorsktm niemieckiego, wszy­
stko to głosowało na Niemca, a tylko lud polski 
swymi głosami przeprowadził posła Królika do 
parlamentu.

Wtedy dopiero posnął się Katolik na swych 
politycznych przyjaciołach. Niby w jasnowidzeniu 
przeesuł, dokąd pragnęła go zawieść polityka 
centrową wraz z całym ludem polskim. Jeżeli 
się centrowcom taktyka wyrafinowana nie po­
wiodła, jest to niewątpliwie zasługą polskich 
pism narodowych i zainaugurowanego przez nich 
ruchu narodowego.

Obecnie wszystkie trzy organy polskie na 
Górnym Śląskn, a Więc Katolik, Górnoślązak i 
Glos Śląski prowadzą narodową politykę. W za­
sadne jest więc zgoda, ale niema jej w prakty­
ce. Udowodniła to świeżo polemika, jaka się wy­
wiązała o germanisatorską Gazetę Katolicką w 
Królewskiej Hucie. Nie można żadną miarą po­
chwalić stanowiska, jakie zabrał wówczas Kato­
lik wobec organa, który na dwa tygodnie przed­
tem w niegodny sposób rozpisywał się o wiecn 
kobiet polskich w Bytomiu.

Mniej chodziło tu o wypadek z Gazetą Ka­
tolicką, jako taki, walka jednakowoż, jaka się z 
tego wywiązała, wykazała jasne, że tej upragnio­
nej na Górnym Śląsku zgody nie ma. Polega to 
na tern, że Katolik, przystąpiwszy do obozu na­
rodowego, pragnie pozostać przy swej dawniej­
szej polityce wyzyskiwania sytuacji bieżącej. — 
Bez protestów, bez hodowania opinji, polegają­
cej na objawiania żywotności naszej w zewnętrz­
nych demonstracjach, pragnie dostosowywać swą 
taktykę do warunków, jakie nam daje bieżące 
ustawodawstwo pańskie. Jest dewizą Katolika 
unikać wszelkiej krewkości w polityce, która je­
go zdaniem odbierając równowagę, nie pozwala 
patrzeć Ba dalszą metę, za to w najgorszem na­
wet położeniu trzymać się złotej jdrogi polityki 
zimnej krwi, która jedyna może pozwolić nam 
patrzeć jasno 1 tm źw o na zaciemniający się co­
raz to więcej horyzont bytn naszego. Zasada to 
w gruncie rzeczy bardzo dobra. — Jeden tylko 
przy tern wszystkie® popełnia błąd Katolik i to 
naszem zdaniem błąd kardynalny. Nie rozróżnia 
przy całej swej taktyce stanowiska, jakie zajmu­
je przeciwnik. Taktyka Katolika, polegająca na 
dyplomatycznej szermierce, polegająca na szacho­
waniu pozycji nieprzyjacielskiej z korzyścią dla 
sprawy naszej, byłaby dobrą, gdyby podobną ta­
ktyką kierował się wobec nas przeciwnik pru­
ski, gdyby więc, jak jeszcze za ery Capriyiego, 
starano się nas wchłonąć w organizm pruski z 
pomocą łagodnej polityki. Tak tymczasem nie 
jest, bowiem system pruski naciera na nas wprost 
z brutalną otwartością. Hasło ,ansrotten* rzuca 
nam się bez wszelkiej żeny w oczy. Wobec po­
lityki, która wszystko, a więc pieniądz, potęgę 
administracji, kulturę swą rzuca na kartę, by 
nas ściskać coraz silniejszym pierścieniem, wo­
bec takiego położenia nie wystarcza siedzieć ci­
cho i pracować resztą okruchów, które tenże sy­
stem pruski nam jeszcze pozostawił. Nie wystar­
czało siedzieć cicho, gdy kuto przeciw nam u- 
stawę antyosadniezą, owszem koniecznością było 
manifestować głośno nasze stanowisko wobec niej, 
należało więc i Polakom na Górnym Śląskn pro­
testować przeciwko takowej, nawet w Galicji, 
skoro tu sali nie można było otrzymać. Jeżeli 
podobne protesty nam samym nie pomogą, to 
przynajmniej ożywią w nas dneha polskiego 1 
okażą światu, że nie wyrodniejemy politycznie.

Powtarzamy więc, że aczkolwiek zasady Ka­
tolika są dobre, taktyka jego jest niedobrą, bo 
to taktyka nierozsądnego cofania się, która, jak 
się okazała zgubną w polityce jego ze stronni­
ctwem centrowem, tak też może okazać się zgu­
bną przy jego obecnej polityce narodowej.

Nastąpią w niedługim czasie prawdopodobnie 
ponowne wybory do parlamentu. Mandat posła 
p. Korfantego jest mocno zakweatjonowany. Oby 
z okazji ponownych wyborów nie nastąpiły po­
ważne nieporozumienia między obu zwalczający­
mi się dotąd obozami. Jesteśmy przekonani, że 
jeżeli po obu stronach okaże się odpowiednia 
doza wielkoduszności, iż wówczas nastąpi zgoda 
nietyłko co do osoby kandydata i całej kampa- 
nji wyborczej, ale także co do dalszej wspólnej 
pracy dla dobra sprawy. Jest stronnictwo prze­
ciwne ponownemu postawieniu kandydatury p. 
Korfantego. Katolik nie zdradził dotąd również 
żadnem słowem, że kandydatnrę p. Korfantego 
będzie popierał, owszem « namiętnej polemiki 
dni wywnioskować wypada, że jej popierać nie

będzie. Daremne są jednak wszelkie prognostyki. 
Wszystko zależy od komitetu prowincjonalnego. 
Stanowisko jego nie jest jednakowoż godne po- 
zazdroszczenia. Gdyby bowiem głosowanie roz­
strzygnęło niepomyślnie na rzeez p. Korfantego, 
wówczas nastąp) bezwarunkowo rozłam wśród 
wyborców powiatów, z których p. Korfanty po­
słuje. Z taktycznego zatem stanowiska usuwanie 
kandydatury p. Korfantego nie jest bynajmniej 
wskazane.

Zachodzi również bardzo poważna obawa, te  
w razie odrzucenia tejże kandydatury znaczna 
część wyborców, o ile nie wstrzyma się od wy­
borów, "gotowa głosować na socjalistę, co ze 
względu na mocno w powiecie zabrzeskim za­
korzeniony socjalizm nte jeet wykluczone®. Zwy­
cięstwo posła polskiego w tyebże dwóch powia­
tach, byłoby więc bardzo zachwiane®, gdyby 
Katolik w przyszłości kandydatury p. Korfante­
go nie poparł.

Sprawa narodowa zaś wskutek »ożliwego u- 
padku posła polskiego strasznieby ucierpiała i 
należałoby się obawiać poważnej reakcji. Sprawa 
narodowa Btoi ebecnie niemało osobą posła Kor­
fantego. To jest bowiem niewątpliwe®, że z 
ehwilą, gdy tenże poseł począł w parlamencie 
i w sejmie wytaesać nadużycia pracodawców 
wobec ludn polskiego, skargi na te nadużycia 
zmniejszyły się. Jakażby więc była radość w o- 
bozie niemieckim, gdyby zdołali obalić tę znie­
nawidzoną sobie kandydaturę. Prześladowanie 
ludu polskiego rozpoczęłoby się ze zdwojoną si­
łą, a gdzieby Ind ten znalazł wówczas oparcie? 
Gazety nasze polskie na to nie wystarczą, bo 
nie dotrą do uszu całych Niemiee, jak głos z 
trybuny p&rlamentn lnb sejmu.

Przyszła konstelacja, pomyślna lub niepomyśl­
na dla naszego młodego ruchu narodowego za­
wisła od tego, czy poseł p. Korfanty będzie 
przyszłym reprezentantem okręgu katowicko-za­
brzeskiego, czy nie.

Nauczyciele i polityka.
Czytelnicy nasi przypomną sobie zapewne ró­

żne niemiłe zajścia podczas ostatniego wiecu nau­
czycieli indowych we Lwowie. Korespondencja 
poniżej zamieszczona, rzuca pewne światło na 
prądy szerzące się wśród naszego nauczycielstwa 
i wyjaśnia te epizody wiecu, które wywołały 
zaniepokojenie w polakiem społeczeństwie.

Maków 11 września.
Dnia 11 b. m. odbyło się tu walne zgroma­

dzenie oddziału Towarzystwa pedagogicznego w 
obecności 97 uczestników. Po usupełniającym 
wyborze p. Wojtkiewicza na sekretarza, przed­
miotem obrad były: a) pogadanki pedagogiczne 
zestawione prze* p. Piotrowskiego; b) sprawo­
zdanie z tegorocznego wiecn nauczycielskiego, 
przedstawione przez p. Kotrubskiego; wresncie 
e) sprawozdanie ze zjazdu delegatów Tow. pe­
dagogicznego i wnioski w sprawie samopomocy 
nauczycielskiej, przedłożone przez p. Babczyń- 
skiego. Wśród obrad odczytano interpelację, pod­
pisaną przez 9 członków, czy prawdą jest, co 
podały dzienniki, że na wiecn nauczycielskim we 
Lwowie p. Rosół pobudssł kolegów do wyrze­
czenia się patrjotyzmu, że aię wiecownicy wpra- 
szali na wiec ruski i że wiec uchwalił polity­
czną organizację nauczycielstwa, oddając ją bez 
żadnych punktów wytycznych swej komisji do 
wprowadzenia w życie. W odpowiedzi na tę in­
terpelację prezes wyjaśnił obisernie przebieg ca­
łej sprawy podług własnej obserwacji, z czego 
obecni przekonali się, że doniesienia dzienników 
nie były dokładne, że p. Rosół przemawiał tylko 
we własnem buleniu, a Wyrażanie się, abyśmy 
patrjotyzm zostawili bogaczom, sam p. Rosół 
znacznie złagodził w czasopiśmie przez siebie 
wydawane®, że wiec nie dopuścił protestu przeciw 
owemn wyrażenia tylko dlatego, iż był wnoszo­
ny namiętnie, ale równocześnie wywoływano na­
zwisko p. Rosołu w tej myśli, że zabierze głos 
i wyrażenie owo cofnie lub złagodzi, czego je­
dnak przy stole prezydjalnym nie zrozumiano; 
w sprawie wiecu ruskiego przewodniczący odpo­
wiedział, że dotyczący wniosek nie był weale 
podćUny pod głosowanie, więc niema żadnego 
znaczenia, zaś w sprawie politycznej organizacji 
nauczycielstwa odpowiedź ma szersze znaczenie, 
więc ją przytaczam w obszernem streszczenia: 

Wiec nie wskazał swej komisji w sprawie 
tej organizacji — mówił prezes — żadnej drogi 
wytycznej, wychodząc z założenia, że w spra­
wach politycznych nie trzeba się zdradzać z tem, 
co się ma zrobić. W każdym razie komisje, wie­
cowa wie, że tylko wtedy pctr&fi czegoś doko­
nać, gdy będzie umiała stosować się do naszych 
zapatrywań. Jednakże nie przypuszczam, by kto 
posądzał komisję wiecową lub nauczycieli w o- 
góle o chęć założenia własnego stronnictwa po­
litycznego lub przyłączenia się do jakiejś partjl 
politycznej. Ns to jesteśmy z& dojrzali i wiemy.



Łe w takim razie mielibyśmy przeeiw sobie wazy- 
itkie inne stronnietwa, toby nam na dobre nie 
wyszło. Nam ehodii o wzięcie dozwolonego u- 
działu w życiu polityczne*, jednak tak, abyśmy 
się nie rozpływali w różnych stronnictwach po- 
litycznych. Znaczy to tyle, że nadal nie będzie­
my się usuwali od wyborów gminnych, gdzie 
możemy być bardzo pożyteczni, a przy wyborach 
sejmowych poprzemy — ale bez agitacji, bo ta 
nie zgadza się z naszem powołaniem — tylko 
takich kandydatów, którzy nam dadzą rękojmię, 
że będą nmieli dbać o dobro lada, a więc i o 
rozwój szkół, że poprą uprawnione żądania na­
sze. Warunek ten może się stosować do posłów, 
należąeyeh do różnyeh stronnictw, więe różne 
stronnictwa mogą spodziewać się od nas popar­
cia, jeżeli wypiszą na swym sztandarze -. „Do­
brobyt i cała przyszłość narodn zależy od oświa­
ty, ta od dobrych szkół, a dobre szkoły od do­
brych nanezyeieli, ei zaś ud dobrych płac, a więc 
o znaczne podwyższenie tych ostatnich najpierw 
starać się trzeba".

Komisja wiecowa spełni swe zadanie, gdy 
w każdym powieele zorganizuje naneiyeielstwo 
w stowarzyszenia, a temsamem wyrobi w niem 
łąezność, gdy bez powodowania się absolutyzmem 
będzie umiała udzielać naaczyclelstwn dobrych 
rad , gdy będzie umiała łączyć różne grupy 1 
grupki nanezyeieli w jedną całość, jednem sło­
wem, gdy nigdzie nie wzbudzi nienawiści, a wszę­
dzie szacunek dla siebie. Na wiecu wyrażali się 
nauczyciele, że na taką działalność komisji po­
trzeba wielkieh funduszów. Otóż cała sztuka po­
lega na tem, by komisja wieeowa umiała zrobić 
to słowem, eo inni robią złotem.

Po obszernej dyskusji uchwaliło walne zgro­
madzenie jednogłośnie, że w sprawie nauczyciel­
skiej organizacji politycznej podziela w zupełno­
ści zapatrywania swego prezesa.

Co się tyczy patrjotyzmu nauczycieli, to do- 
tyeząea uchwała brzmi: „Walne zgromadzenie 
przyjmuje do wiadomości wyjaśnienie swego de­
legata o wiecu nauczycielskim, a zarazem wyraża 
żal z powodu, że p. Rosół, aczkolwiek przema­
wiał na wiecu tylko we własnem imieniu, to 
przecież swem niepatrjotyeznem wyrażeniem się 
dał ludziom nieehętnym dla oświaty ludn spo­
sobność do posądzenia nauczycielstwa o brak pa­
triotyzmu, eo jest szczytem przewrotności, gdyż 
niema stanu, któryby właśnie z pobudek patrjo- 
tyeznyeh pracował dla przyszłości narodowej 
z większem poświęceniem, niż nauczyciele lu­
dowi".

Po wyczerpaniu porządku dziennego odśpie­
wała p. Kolbtarzówna przy ukono. anjameneie p. 
Płacheckiej kilka utworów o podniosłej treści, 
poczem prezes zamknął posiedzenie, naznaczając 
następne na dziefi 19 listopada b. r. P.

K R O N I K A .
Kaloadurzyk keisM sy. Dziś środa Podwyższenia Kn,r- 

ł t  św iętego; we eaw utek Nikodemeea męczennika i Ken­
ia  djakona.

Kalsadnrzyk astrsssmłazny. WeoMd słońoa rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 15, zachód przypada o > aa. 5 mi­
nut 56, długość dnia godzin 12 minut 41.

4______ date 14 w r a e t o l a ____________

K u p u jż l f l  t y łk u  w CAursMtoyuH!

Rzadki rekard. Podozaa oatatnioh wyścigów 
w Alay p. Marjau Zangen Krakowianin, ayu p. Ign. 
Zangena wygrał wzzystkie biegi przeznaczone dla wi* 
daów amatorów 1 Jeat tr nader rzadki wypadek w kró­
lice wyśeigowej.

Z  K R A J U .
Biała 12 września. (Z podróży Koerbera. — Mle­

ko a posncha. — Dramat miłoaay). Wracającego 
■ podróży po Galifjldra Koerbera powitał w Oświę­
cimie starosta bializi p. Biesiadecii i dr Stanisław 
Łuaraki. Prezydent minlatrów weswał ich do towa- 
rsynenia aobie do Dziedzie. Podczas jazdy przedło­
żyli reprezentanci powiatu bialskiego najżywotniejsze 
potrzeby okręgu binlakiego, poczem w Dziedzicach po­
żegnali dra Koerbera, wzajemnie przez niego tegaani 
bardzo uprzejmie.

Niemcy bialaey z dumą spoglądają teraz na Niem­
ców z Bielska, którzy tym razem żałowali, że nie 
mieszkają w Galicji 1

* Wskutek posuchy będzie w tym roku brak pa­
ssy, a za tem idzie trudność wyżywienia inwentarza. 
Przed trzema dniami producenci mleka z okolic Żyw­
ca, Wadowic, Białej, Dziedzic i Cieszyna urządzili 
zjazd, celem naradzenia się w sprawie podrożenia 
mleka i uchwalili podnieść ceny mleka od 1 paś 
dzkrnika 1904 do połowy maja 1905 o 4 halerze 
sa litrze, a od połowy maja 1906 do końoa wrze­
śnia 1905 o 3 hal. na litrze.

Drobni dostawcy tutejsi już z keńcem sierpnia 
podwyższyli ceny mleka tak, iż za 1 litr biorą 22 
do 24 halerzy.

* Dramat miłosny rozegrał się dnia 9 września 
w tak zwanym Cygańskim Lesie przy Bieliku.

Leopold Frank, tapicer z Nendek w Czechach,

liczący około 25 lat wieku, przyjechał do Bielaka 
wraz z swoją ukochaną Elizą Wachnik, dziewczyną 
18 letnią ze Śląikt Górnego. Uciekli oni z domu, bo 
matka Elizy nie chciała zgodzić się na ich związek 
małżeński.

W Bielsku fotografowali się i wysłali list do 
matki, z zawiadomieniem, iż odbierają sobie życie, 
a ich zwłoki będą w pobliżu leśniczówki w Cygań­
skim Lesie.

Wysłany do tutejszej policji telegram nie zapo­
biegł nieszczęściu; znaleziono bowiem młodych dezer­
terów we wskazanem przez nich miejscu, ale jat pe 
dokonanym zamachu.

Frank strzelił najprzód do Elizy i tylko ją zranił, 
poczem drugim strzałem położył siebie sa miejscu 
trupem. Na odgłos strzałów przybiegł pasterz i zo­
baczył, że mężczyzna nie żył, a dziewczyna żyła, ale 
była zranioas; kiedy pobiegł po pomoc, Eliza dwoma 
ponownymi strzałami dokończyła dramatu i kiedy 
przybyła policja, zastała jus tylko dwa trupy.

Samobójców pochowano na ewangelickim cmen­
tarzu.

Tarnów 12 września. Pomni k  Mi ck i ewi cza .  
Cztery lata dochodzą od ehwili gdy komitet budowy 
pomnika Mickiewicza oddał dzieło p. Błotniokiego w 
opiekę miastu. Miasto zobowiązało się opiekę tę wy­
konywać 1 około pomnika daó ogrodzenie żelazne. — 
Cztery lata dochodzą, ogrodzenia nie ma. Panpry wy­
sypiaj się ped pomnikiem, baby rozlewają nn postu­
mencie mleko, dzieci biorą pomnik sa eel swych po­
cisków — oto opieka miasta. Na liczne uwagi i za­
żalenie miał jeden i  wstechwładiyoh magistrackich 
panów odpowit dzieó, że „trudno aby ciągle pomnika 
plisowano" drugi naś, że „ogrodzenie zrobi jak bę­
dzie miał czas". — Nareszoie przed dwoma blisko 
miesiącami zwieziono kupę kamieni, a kilku dłubią- 
oyoh coś robotników zajęło się ich rozbijaniem. Na 
pytanie co z tych kamieni będzie odpowiadają, że „mo- 
asjka" naokoło pomnika,ale zaraz objaśaisją, że będzie w 
glinie osy pisaku więc nie długo potrwa, bo to nie 
beton. A więc zarlast ogrodzenia żelaznego licha mo- 
zajkn w glinie! Ładna opieka miejska i

Tu t e j s z a  s z ko ł a  p r z e my s ł o wa  rozpoczyna 
nowy rok szkolny 15 bm. Wpisy odbywać się będą 
14 i 16 bm. w kaneelarji kierownika w szkole wy­
działowej męskiej. Według ustawy przemysł*wej z r. 
1885 (§ 75 A. i § 100) obawiązani zą do uczęszcza­
nia na naukę do tejże szkoły wszyssy terminatorzy 
względnie praktykanci, bez względu na to czy zą za­
pisani do cechu czy nie.— Niedopełaienie tego obo­
wiązku pociąga za sobą ksrę od 10 do 400 koron i 
zakaz trzymania uczniów na jakiś czas lub na zawsze.

Koncesja.  Namiestnictwo udzieliło koncesji nu 
budowniczego n siedziby w Tarnowie p. Augustyno­
wi Tarkowskiemu^ dotyehbaaaowemu wspólnikowi 
przedsiębiorstwa budowlanego arohitekta Janusza Ry- 
puizyńskiego.

„Sokół" tutejszy rozpoczyna w połowie września 
naukę gimnastyki dla uczniów, panien i dzieci. — 
Opłata za nsukę wynosi 1 k. miesięcznie dzieci człon­
ków towarzystwa płacą tylko 60 halerzy, ćwiczenia 
dla członków towarzystwa już się rozpoczęły i odby- 
wiją aię w poniedziałki, środy i piątki od 7 do 8 
wieesdr.

Pożar .  Onegdsj wybnchł w Wierrehosłtwioaeh 
pożar w stopie włościanina Franoiszka Fornala. Pla­
mienie objęły w jednej chwili cały budynek i prze 
rzuciły się na budynek mieszkalny sąsiada Franciszka 
Bzymka. Tu go umiezeowiono. Sikocb obu budynków 
wynosi 3000 k. i nie była ubezpieczana. (i)

Z Dębicy piną nam: Przy pięoioklazowem gi­
mnazjum w Dębicy utworzoną zostanie w b. r. orkie­
stra studenoka. Dzięki ofitrneśei Rady szkolnej i pry­
watnej, zebrano znaczniejszą kwotę na zakupno in­
strumentów. Dotąd niema jodnakże nauczyciela, który 
podjąłby się uczyć na instrumentach dętych i rżnię­
tych i prowadzić orkieztrę. Nauczyciel taki pró;e 
wynagrodzenia sa lekcje, otrzyma stałą i korzystną 
posadę w jednej s tutejszych instytucji. Zgłoszenia 
przyjmuje adwokat dr Sydon Friedberg w Dębicy.

N0w« s tse ji tclefORieZRI Dyrekcja poczt i te­
legrafów ogłasza, że z dniem 20 b. m. otwartą zo­
stanie w Polance Karol (powiat Krosno) przy istnie- 
jąeym tamże urzędzie pocztowym stacja telegrafu 
i  ograniczoną służbą dzienną.

Przeniesienia nn odtznle (Te1,) „Gazeta lwow­
ska" ogłasza: Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła 
kontrolora poczt. Albina Cieślaka i Brodów do Kra­
kowa. ___

K R A K Ó W , 14 wneśnia.
Pod wyższenie św. Krzyżl. Dziś w kościele św. 

Krzyża końezy się nabożeństwo 40-godzinne „Pod­
wyższenia św. Krzyża", a rozpoczyna się 8-dnlowy 
odpust w kościele OO. Cystersów w Mogile.

Nowenn do św. Tekli rozpocznie się w kościele 
św. Wojciecha dnia 14 b. m. o godzinie 5 po poł. 
1 odprawiać się będzie we wszystkie dni powszednie 
i w niedzielę o godz. 5 po pcł.

Dnia 22 po nowennie I nieszpory; dnia 23 b. 
m. I Mfza św. o godz. 7 rano, n  Maza św. o godz. 
8 rano, HI Misa św. o godz. 9 i rozdawanie ohleba 
św. Tekli. Suma o godz. 10 rano s kazaniem. Cele­
brować będą 00. Kapucyni. Nieszpory II o godzinie 
6 po południu tegoż dnia.

Zapiski ossblste. Prof dr Ludomir Korczyński 
powrócił na stały pobyt do Krakowa.

Z teatru komunikują nam: Wesoła 3 oh akt. far­
sa „Ach to Zakopane" zlokalizowała prze* p. Wa­

________,61Ł O 3 N A R O D U " ____________
lewskiego wypełniła w niedzielę po brzegi silę teatru 
miejskiego, dis tego też graną będzie po ras trzeci 
wż środę zamiast „Wesela Figara".

Rozdane zostały artystom role z 3 oh akt. komedji
B. Shaw’» „Bohaterowie".

Izba blRdltwa i przemysłowa w Krakowie od- 
była wczoraj pierwsze posiedzenie po feijach letnich, 
pod przewodnictwem prezydenta p. Meude l s bur -  
g f  wobec komiaana rządowego delegata nam. p. 
Adama Fedor owi cza .

Na wstępie członek Izby Da t t ne r  interpeluje w 
sprawie subwencji dla Wystawy metalowej, i  powo­
da że członku wie Ithy soattlL rzekomo pominięci za­
proszeniem na otwarcie Wystawy. Interpelant zapy­
tuje, ezy to pominięcie stało s'-ę przez pomyłkę? je­
żeli tak, to może udilelenie zubwenoji dla Wystawy 
jest takżż pomyłką.

Na interpelację członek Izby p. Edm. Zi e l e ­
niewski ,  jako prezes komitetu wystawowego odpo­
wiada, że zaproszenia wydano z biura we eswarisk 
18 sierpnia, a sa spóźnienie przez pocztę komitet nie 
odpowiada.

Z porządku dziennego urzędnik Izby dr Joselftri, 
dożył sprawozdanie z czynności biura Izby za ezas 
od ostatniego posiedzenia; przyjęto do wiadomości.

Następnie zatwierdzoso wybór delegatów do wy­
działu szkolnego azkół przemysłowych usupełn sją. 
cych.

Tak samo zatw ierdzili Izba propoayeje na sędziów 
obywattlskioh dla sądu obwodowego w Jaśle,

Sekretarz Izby dr Beni s  przedstawia następnie 
sprawę koncesjonowania handlu napojami spirytusowy, 
ml, a przy omawianiu rozporządzenia miniiterjalaego, 
w tej sprawie mającego wejśó w życie, zamacza, że 
konsumoja alkoeholiozna w Gall oj i w ciąga ostatnie­
go 10 leola cofnęła się wsteos, kary sądewe sa pi­
jaństwa mimo ostrego ściganie znacznie się umiej-
«,ły-

Omawiając sprawę rosponąisenia, proponuje pe­
wne zmiany, * pnedewasystkiem, aby koncesje udzie­
lano ssynkatzom, oraz aby termin wprowadzenia usta 
wy odroczyć na 3 miesiące, od terminu uchwały Po 
krótkiej dyskusji przyjęto rozporządzenie i  poprawka­
mi komisji połączonych sekcji Izby.

Od. Izby Da t t n e r  składał następnie sprawo­
zdanie z ostatniej sesji państwowej Rady kolejowej. 
W toku tego sprawozdania delegat dyrekcji kolej! 
państwowej p. Stariewski wyjaśaił, że jakkolwiek 
podniesiono dzierżawę sa bnfrtyr na dworcach, to je­
dnak uwzględniono dawniejszych dzierżawców, prze­
ciw którym nie było nigdy zarzutów, a nawet wy­
dzierżawiono ia  bsfety po znacznie niższych cenach 
od oferowanych pnei innych konkurentów, jak to 
miało miejsce na r trójach w Tarnowie i Rzeszowie, 
a matomiest pozbyto się dwóch dzierżawców, a któ­
rych publiczność podróżująca nie była zadowolona.

Po przyję l i  sprawozdania do wiadomości osŁ 
Iiby Tadeusz Ep s t e l a  domagał się przyznania przez 
ltbę pewnej liczby medali złotych i srebrnych dla 
wystawców wystawy metalowej. Na tem posiedzenia 
zakończono.

Z Wystawy fftftgrififtZfli]. Ponieważ na Wy­
stawie znajduje się wiele prac wykonanych mewszy 
mi, a mało znanym u nas środkami techniki foto­
graficznej, zaprosł Komitet jednego i  członków swych, 
aby we środę, t. j. 14 b. m. o godz. 8 eiej pop. 
(w lokalu wystawy przy ul. św. Jana 1. 13) opro­
wadzał iwiedisjących Wystawę i objaśniał sposoby 
wykonania ważniejszych prac. Objaśnienia to będą 
niewątpliwie bardzo sejmujące, a dając treściwy po­
gląd sa postępy sztuki fotogr f̂i unej wzmogą bar­
dziej Jezzcie ogólne zainteresowanie się, jakiem Wy­
stawa slą cieszy.

Wystiwk Ogrodnicza w Krakowie. W  Parku 
dra Jordana roapoezętc jnż budowanie powilonów do 
wystawy. Osobne powilony mieć będą: Wydział kra), 
i Rada szkolna. W pawilonie Wydziała pomieszczone 
zostanę produktu ze szkoły tarnowskiej i zakładu w 
Zaleszczykach. — Działy owooarakie, warzywie i kwia­
towe otrzymają swe pawilony. — Zgłoszenia na wy­
stawę są bsrdze liczne.

Wyścigi cyklistów „Sokoła" podgórskiego odby­
ły się w niedzielę sa drodze do Mogilan, przy bar­
dzo niepewnej pogodzie i na kiepskiej, błotnistej szo­
sie. Mimo to publioinośó zgromadziła aię dość licznie, 
raziła tylke nieobecność sa wyścigach członków krek. 
oddziała, któr. j  nie stawili się pomimo zapowiedzi 
gremjalnego pnybycia.

Biegi wypadły następująco: W biegu I nowicjuszów
0 mecie 5 km. pierwszą nagrodę otrzymał druh Laon 
Wiśniowski, przebywszy tę przestrzeń w ciągu 13 
minut. Bieg II o Mistrzostwo: pierwszy przybył p. 
Jan Wantucb, preebywszy metę 15 km. w 37 minu­
tach. Bieg m , p. Michał Berger, 13 km. w pół go­
dziny. Bieg IV pocieszenia, meta 5 km. W biegu, 
tym ws?ółabirg»ło się dwóch kolarzy, zaraz jednak
1 początku, jeden z nich wycofał aię z powodu wy­
padku. Nagrodę otrzymał p. L. Wiśuiowakl.

Odczyt W „Eleuter]i“ wygłosi w uiedzielę pun­
ktualnie o godz. 5 tej pop p. Kam-ński, który tylko 
co powrócił z Brazylji. — Treśó odezytu „O Brazylji 
i stessnkach Polonjl w Paranie. Wstęp dla wszyst­
kich bezpłatny.

Pogrzeb ś. p. F l n c h e r o w e j  odbęlzie się we 
środę o godz. 4 ej pop.

Szanujmy pamiątki. Zamieszczony w „Glosie Na­
rodn" artykuł p. t. „Baczność 1 z powodu budowy
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N r 255 „ G Ł O S  K A P O D O * dala 14 wrzeżnii
Akademji bardlowej" ale pozostał b u  skutku. Jak 
się dowiadujemy, ks Florjai Jaaooha, gwardjai 00. 
Kapucynów w Krakowie, wuió« prośbę do 3adj 
miasta Krakowa o pocsyaieait odpowiednich rinę- 
dzeń celem ochrony od sniszetenia znajdujących się 
w ul. Kapucyńskiej zabytków, to jtiat: posągu Ma­
tki Boskiej i grobu Koifeieratów Burskich r t .  z 
krzyżem pamiątkowym. Wobec tego tak p. konserwa­
tor zabytków historyczny cli, jak również zarząd Tow. 
przyjaciół histcrji i zabytków Krakowa mają już uto­
rowaną drogę, gdyż rozchodzi się tylko, aby głosem 
swym poparli akcję, rozpoczętą przez przełożonego 
zakonu 00. Kapucynów, sprawującego opiekę nad 
wymienionymi zabytknmi.

Z r itr  osp aktywnej wystawy zabytków metalo­
wych w Muzeum hr. Emeryka Cz»t>sk'ego (Wolaka 
10). Komitet wystavy podaje do wiadomości, zo grun­
towny katalog wystawioaych zabytków opuścił prasę 
i jest do nsbyeis w miejscu w cenie 1 kor. Z tym 
katalogiem w ręku publiczność może poziaó przeina­
czenie nabytków, c»a* powstania i wogóle pouczyójsię 
bardziej, niżeli s teoretycsujch. stuijów n podręczni­
kami w ręku. Komitet wydając kaulrp miał tę nic- 
płonną nadzieję, że publiomcśó, która w ogóle żali 
się aa brak katalogów l a  naszyci, wystawach 1 na­
szych muzeach, nie omieszka obecnie tak grumtowie- 
go i dokładnego katalogn wyzyskaó.

Targ grzybny obfitował wesoiaj w „msłdrsyki* 
i nmaśiskk“, których na Bynku głównym były od 
rana olbrzymie stosy. Tegoroczne grzyby mają tę za­
letę, że są zdrowe i b-z robaków. Obok wy uenlo- 
nych były także i „ainiakiu w niewielkiej ilości i 
nieco „rydzów". Za to nie pojawiły się jeszcze żółto 
„liszki1*. Fjoktowych „gołąbków" na targ sprowzd.aó 
nie wolno, gdyż między jadalnymi a trującymi ule 
każdy pozna różilcę.

Zagubieni chłopcy. Dnia 17 sierpnia b. r. Mie­
czysław Malik chłopiec 12 letni zabrawszy z sobą 
6 letaiego Stbnsii. Hubickiego, bez wiedzy rodziców 
wy da'ił s:ę z domu i do dziś dnia pobyt obydwóch 
jeat niewiadomo. Ktoby co o nich wiedaiał, raczy do­
nieść listownie pod a«reiem: Władysław Hu biesi w 
Podgónu, nl. Sokolska Hr. 11, starszy chłop ee ma 
po prawej stroiie na asyi zaak po zagojonej blżzie.

Śpiewacy „psd Telegrafem11. wczoraj areszto­
wano wyrób alka Jó-ef* Kichnę, oraz Marję Jędra- 
lińską .;a kradzież kanarków. Jędrsslfiska włócząc się 
po domach, zabierała pod pretekstem kupna ptaki 
wraz z klatkami, dtjąc jo następnie na prseohowaiie 
swemu wspólnikowi Jósefowi Knohiie.

Aresztowani przeczą kategorycznie, jakoby kanar­
ki pochodziły z kradzieży i twierdzą, że je zakupili; 
zgłosiło się atoli kilka osób, które wśród t?j śpiewi- 
jąftej gromadki rozpoznały swjoh ulubieńców.

Dalszem śledzeniem tej sprawy zajęła się policja, po­
nieważ okazało się, że kradzieże j-dobie sdarsają się 
jnż od dłuższego czssu.

NEKROLOGJA.
J ó i e f  Mos o ł ows k i ,  prowadzącykaięgl grun­

towe, członek Budy aftdiorsiej Pow. Tow. Zaliczko - 
wego w Sanoku zmarł w Sanoku d. 11 bm. P tgrseb 
odbył aię we wtorek d 13 bm.

I g n a c y  Tyr an ,  uoień YI B. klasy gimias. 
przeżywazy lat 19. zmarł w d. 10-go bm. w Wado- 
wioaoh. Wyprowadsenie zwłok odbyło aię we wtorek 
dnia 13 bm. o g. 8ej rano do koćeioła parafjalnego, 
a po odbytem nabożeństwie żałobnem na omentua.

©»l miski k«p8,i s, sprzedaj* l Lajmaj*. 
fortepiany, pianina, h&rmoąje i p l u c f c  — 
krajowe i zagraniczne — ?owe i przegrane — 
a  gotówką i na spłaty — bez zaliczki'

Repertuar Teatru Miejeklego.
We środę 14 września: „Ach to Zakopana", krot w 8 

iikt&oh C. Kratsa i M. Nenia, przerobił A Wuewiln.
Występy gościnne Wincentego Rapackiego.

We czwartek 16 wrzaśna: „Safandnły", komedia w 4 
aktach Y iktoryna Sardon.

W sobotę 17 września: „Gniazdo rodzinne", wstuka w 
4  aktach H. Sudera anns.

W niedzielę 18 września: „Kupiec wenesnl4, kemedja 
w 6 aktach W Szekspira

W.- wi i 5ł wTieenla: „Nasi nąjserac szniqjsi", kom. 
w 4 uc. WiLuryna Sardou

We oz war eh SU wrześni * „Dożywocie", kom. w 8 a. 
wiermem Aleksandra hr. Fredry.

DIIAfe EK O H O Uenr?.

Posiedzenie wydziału eentrelnego Związku 
flbryeznego. Dnia 10 b. m. odbyło aię zwycsnjae 
peaiedzenie wydziału centralnego Związku galicyjskie­
go przemysłu fabrycznego pod przewodnictwem pre­
zesa księcia A. Lubomirskiego. Z pośród spraw na 
tem posiedzeniu omówionych saaługuje ma aa, sególną 
wzmiankę powzięta uchwała założenia stałych, w per* 
■oii! biutowy wyposażoryoh ekspozytur Związku fa- 
bryesnege w Kraiowie, Białej i Borysławiu, których 
zadaniem bodzie pnelewstyiitkiem ua poleceaie biura

central aego interweniować na rzecz ozłoików „Z rią 
zku" u władi miejscowych, aimymywaś kontakt prze­
mysłowców miejscowych między zcb:v i s binrem bel' 
tralnem, wreazoió zł. yó temu ottziaimu informa­
cjami.

Ha Borysław prtekszsao prowadzenie agend ehe- 
posytury wioeseiretarsowi Związku f . Antoniemu Plu- 
tyńskiemu, który jest tam równocześnie kierownikiem 
biura stałogo komitetu pracodawców (zarazem ekspo­
zytury krajowego Tow. taftowego.)

Kwestji założenia ekspozytury w Wiedniu została 
jeszcze chwilowo odroczoną.

Wspomnienie pośmiertne.
Krótki., nic nie mfi/iąea notatka, podała 

wiadomość o śmierci ś. p. Aleksandra S i e d l e ­
c k i e g o ,  sekretarza Bady powiatowej w Wie­
liczce i dyrektora tamtejszej Kasy oszezęd., a 
jednak przedwczesny zgon tego człowieka, nie- 
tylko okrył żałobą rodzinę, która utraciła w nim 
najlepszego ojca 1 opiekun*, ale pr*ejął głębo­
kim żalem tych wszyttklch, którzy mieli sposo­
bność poznać go bliżej i ocenić jego charakter 
1 działalność. Był to człowiek rozumny i szla­
chetny, zawsze gotów do niesienia pomocy Innym, 
pełen bystrej inicjatywy, czynny i energiemy.

Prawość charaktern ś. p. S i e d l e c k i e g o  
była powszechnie znr.ua, podobnie jak jego uprzej­
mość t uczynność, którymi to prrym,otan>i je­
dnał sobie przyjaciół i w życiu pry wat nem i w u 
rzędowanlu. Stykając się ciągle z włościanami, 
był dla nic1, ze hl Sumiennym i besinteresc 
wnym doradcą, czem zjednał sobie ich zaufanie 
i symp&tję.

Cześć zacnemu człowiekowi, którego pamięć 
pozostanie na zsw-ze w sercach wszystkich Jego 
przyjaciół, krewnych 1 inajomyeh. zip.

I f s t i  I m i f i f E i y r i r
* Występy Wincentego Rapackiego. —  Panie 

Kochanku, anegdota dram. J. I. Kraszewskiego. 
Do wybornej sylwety aktorskiej W. Rapackiego, 
skreślonej wczoraj na tem miejsca przez bardziej 
powołane pióro, trudno dodać coś bardziej tra­
fnego po pierwszym występie warszawskiego go­
ścia. Jeżeli nawet w tej gawędzie scenicznej Kra­
szewskiego, bladej i fragmentarycznej, potrafił 
artysta stworzyć postać riezmlernie zajmtjącą i 
pełuą głębszego interesu, bo już wyłąernk za­
sługa jego wielkiej umiejętności i sumie mej kul­
tury artystycznej.

Pogłębiając inte *cje autora, pojmuje p. Ra­
packi Radslwiłła, jako człowieka, Któremu pomi­
mo wszystkich facecji i konceptów, smutek z o- 
ezu patrzy", f&cecjonistę bez przekonania, pokry­
wającego humorem świadomość swej beznżyte- 
eznośd. Źs naprawdę Radziwiłł takim nie był, 
uszy historja, — takie jednak sceniczne posta­
wienie jego osoby, zbiiwa tę postać znacznie do 
pojęć dzisiejszego widza, daje jej pewne melan­
cholijne tło i tem bndzi symp&tję.

Równowaga i miara w używania nigdy nie 
zawodzących środków charakterystycznych, ce­
chowały tę pełną życia kreację wytrawnego pra­
ktyka scenicznego.

Artyśei kr&uowscy przygotowali się widocznie 
starannie na występ znakomitego gościa, przez 
co całe przedstawienie poszło gładko.

I I  zast.
* Panna Marja Tradklewlezówna, młodziutka 

śpiewaczka, która, występując n nas w lecie w 
tropie operetki lwowskiej, cieszyła się nznanłem 
krytyki i publiczności, zaangażowaną została 
przez dyrekcję rządowych teatrów * irszawskich 
i debiutować ma w tych dniach w roli Zuzi, w 
Moniuszkowskie* aVerbaib mobile". W tejże sa­
mej operze debiutować będzie także p. Cezar 
Zawiłowski, Krakowianin, brat znanego baiyio- 
nisty p. Konrada Zawiłowskiego.

* Sezon operowy nu scenie Teatrn Wielkie­
go w Warszawie, rozpoczyna się dziś pierwszem 
przedstawieniem „Filenls", nowego dzieła liry­
cznego, (tworzonego przez młodego 1 utalento­
wanego kompozytora polskiego, p. Bom&na Siat­
kowskiego.

* ,Voee delta verlta", dziennik katolicki, u- 
kaznjący się w wiecznem mieście od x871 roku, 
r  tj  ;h dniach został zamknięty, katolicka je­
dnak pras* codzienna w Rzymie nie straci na 
liczbie, tygodnik bowiem La vera Roma przeo­
braża się w dziennik Giomale di Roma, który 
w tych dniach jnż wychodzić zasmie.

* Aleksander Kranshar znalazł wśród ręko­
pisów carskiej bibljotekt w Petersbu-gu niezna­
ny antograf Ignacego Danilewicza, profesora u- 
niwersytetu Tileftukiego pt. „Kodeks Napoleona

w porównaniu z dawnem! prawami poiskiemi i 
litewskiemi". Roep-awa pomieniona, napisana ns 
temat, zadany w 1818 r. przez radę byłego uni­
wersytetu wileńskiego, traktuje przedmiot, do- 
tychoz.cs w literaturze prawniczej swojskiej nie 
opracowany. Nabiera ona obecnie tem wlękr-egc 
znaczenia ze względu na jubileusz stulecia ko­
deksu napoleońskiego w rokn bieżącym przypa­
dający. Druk ciekawej pracy rozpoczęła war­
szawska Gazeta sądowa,

* Jubileusz Jędrzeja Śniadeckiego. W  r. 18£7 
obchodzili uczeń' nasi setną rocznicę objęcia przez 
autora „Teorji jestestw organicznych* katedry 
chemji w uniwersytecie w ilehskij i wprowadze­
nia do wykł&dn n&nk) tej języka polskiego. — 
Umieszczono wówczas na p r.i? tkę owej ważnej 
dla wiedzy chwili marmurowe popiersie znako­
mitego chemika w przedsionku instytutu chemi­
cznego wszechnicy lwowskiej i wydano jubileu­
szowy zeszyt „Kosmosu", poświęcony .Śniadeckie­
mu. W  roku bieżącym mija lat sto od pojawie­
nia się piewszegc wydania „Teorji jestestw or­
ganicznych", wspaniałego traktatu przyroduiezo- 
filoioficzaego, świetnej ozdoby naszego piśmien­
nictwa naukowego. Korzystając z tej sposobności 
omawic w ostatnim węszycie „Kosmosu" (TV—VTTT, 
str. 185— 257) dr Stanisław Łagowski znaczenie 
nieocenionej należycie przez współczesny ch roda­
ków i większość dzisiejszych uczonych, & bardzo 
ważaej w d*iejach niuki pracy. Autor przyzneje 
Jędrzejowi Śniadeckiemu geujulność poglądów i 
3twierd«a, że od teorji jego niezbyt daleko do 
dzisiejszego dnia odbiegliśmy, choć profesor wi­
leński opierał się na o wiele mniejszej llezble 
faktów niż my. Przytacza zdania krytyków na­
szych i obcych, podnosi zwłaszcza bardzo pochle­
bne wyrazy twórcy porównawcze; fizjołogji Jana 
Mfillera. Ssklcowl p. Łagowskiego mimo rozwle­
kłości i brązu metodycznego opracowania przyznać 
należy z&słngę w rozszerzeniu sprawiedliwego 
sądu o autorze „Teorji jestestw organicznych".

Tad. Smół.

B 8 J U C
Depeaze dzienne.

Operacje Kuioklegc.
(od 28 T U I do 5 IX).

Taklo 13 września. B Reutera donosi, te  
wczoraj nadeszło tam sprawozdanie o operacjach 
Knrokiego w czasie od dola 28 sierpnia do 5 
września. A-■aj a Kurokiego cierńjąłe w tym cza­
sie n i e u s t a n n i e  w i e l k i  n i e d o s t a t e k ,  
ponieważ Rosjanie odcięli wszystkie połączenia 
i drogi dowozu żywności. Jednej doby p - c e i  
14 g o d z i n  n i e d o & t a ł o  w o j s k o  a n i  n a ­
p o j u  a n i  p o ż y w i e n i a  i musiało zaspokoić 
głód małą ilością suchego chieba. Fodzz&s walki 
w noey 30 em. koło H&uchi&ho oświetlili Rosja­
nie pola bitwy reflektorami ł skierowali na po­
zycje japońskie streszny ogień. W środę obsar 
dzlli Japończycy po odpirciu a laka rozj jakiego 
pasmo wzgórz w pobliże kopalni Jautaj, ciągnące 
się na zachód ku Tayaho. Następnego dnia wy­
wiązała się znowu walka artylerji. Japończyey 
przesunęli stojącą w Pensikil kolumny do Pin- 
taitsu. Ta pozostawili mniejszy oddział, poezem 
ruszyli dalej na zachód.

Następnie centrum a r j j i  japońskiej zajęło 
wzgórza na zachód od Eaijingtai i tylko % tru­
dnością je zatrzymało, gdyż wyżyna ta wysta­
wioną była na skoncentrowany oguA rosyjski, 
Rosjanie ostrzeliwali cent a* i prawe skrzydła 
japońskie równocześnie z dwóch stron, i Japońska 
artylerja miała bardzo niekorzystne stanowisko 
ł poniosła wielkie straty. W piątek d. 2 b. za. 
trzy brygady ros. zaataaowały jap. prawe skrzy­
dło i centram. Atak odparto tylko dzięki temu, 
iż lewe skizydło jap. na ezas pośpiesiyło z po­
mocą.

Relacje Oy&my.
Teklo 18 września. (Reuter.) Marszałek Oya- 

ttu w swem sprawozdaniu przedstawia nader 
smutny stan, w jakim znalazła się lndnosć cy­
wilna w Liaoj&nie. Rosjanie nie dopuścili do n- 
=nnięcia jej, wskutok tego wleln zostało zabitydi 
1 rannych. Ludność eierpi&b wiele z powoda 
ognia Japończyków, Rosjanie jednak są za to 
odpowiedzialni. Oyama donosi dalej, że angielski 
misjonarz Westwater opieb-wuł się i pielęgno­
wał przeszło 200 raonyak Japończykami, którzy 
u niego znaioźli schronisko. Wśród zdobyery. na­
branych przez Japończyków pod Liaojanem, zna­
leziono dw a r o d z a j e  u a b o j ó w „ d u m - d u m* ,  
podobne do nabojów k&r&binorych wedle mode­
la z r. 1891, n&boje te jedrak niezupełnie do­
kładnie p-zystają do lnf. Japończyey szukają 
więc dotąd bezskutecznie za karabinów, odpo­
wiadaj ących tym nabojow. Z r a n  J a p o u c t y -

AngSelsk^e K s a ^ m iu i Cylindry
,s ° fa b r y k  H eotta i  ISk£, Ckrj n tysa  — polt.es. 2947

Skład bisiiZDjr męskiej ZDZISŁAW ZDANOWICZ, krakiiw, S M e m a  3, Notsl Saski.
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Pod hukdete - .
Toki* 33 września. (Biuro Reutera.) Wczoraj 

w południe aadeszło to obszerne sprawozdanie 
marszałka Oyamy o petycjach, ujętych przeć 
wojska rosyjskie koło Jantaj i Mukdenn. Zna­
czny oddział kawalerji rcsyjbldej znajduj e 3ię w 
Pienghaltse, około 24 mil ang. na wschód od 
dworca Jantajskiego. Drugi oddalał znajduje ulę 
kcło flieiłJnge*eng, na północ od Fienghajtse 
wrdJuż drogi dc Fuhao. Daisze oddziały kawa­
lerji stoją na drcdte na wschód od MuLdenu, a 
także koło Bumenenzan, obsadzonego przez Ja- 
Jończyków, znajduje się kfwalerja rosyjska. — 
Mniejsze oddziały stoją wzdłuż koleji między 
Jantaj a Muhd.-it®. Wszystkie oddziały pozo­
stają z sobą w porozumieniu i mają prawdopo­
dobnie zadanie obserwować nieprsyjac^ia.

Kentrabanua.
S. Francisco 13 września. (Reuter). Riąd ja ­

poński ta  pośrednictwem swego konsula zapro­
testował przeciw dłużaiieiru nad 24 godtin poby­
towi okrętn rosyjskiego „Lena* w tutejszym por­
cie i zażądał telegraficznej wiadomości o ezasie 
pobytu okrętn i stanie jego kotłów, aby na pod­
stawie tego doniesienia poczynić odpowiednie za­
rządzenia. Naczelnik tutejszego portu oświadczył, 
że nie doptści do rewizji „Leny* przez przed­
stawicieli JaponjJ. Sprawa „Leny* obehodai wy- 
łącznie Si* ny Zjednoczone i Rosję, a nikt trreci 
uuęsrsć się nie m& prawa.

Sądrą, ie „Lina* ma ścigać okręty kursują- 
ee mię Izy Ja.onją a Ameryką.

Depesze nocne.
Klęski Zizullczi?

Londyn 14 go września. Morning Pott donosi 
z Csifu: Według uadeszłych tu wiadomości j ©• 
n e i  a ł Zazuller, dowódca 5.000 armji rosyjskiej 
na południe od H.nho, destsł się wraz z 3000 
iołilerzaml dc niewoli japońskiej Z & z n l i e s  ma 
b y ć  siężk* ranny.

Jenerałowie Zarabajew, Kondratowicz i Bil- 
deriing m i e l i  w s t r z y m a ć  m a r s z  Ku r o ­
k i  eg  o.

Z Liiojaau.
Leadya 14 września. (Tel. wł.) W głównej 

kwaterze Kurt kiego sądią, ie  Kuropatkir. spo­
dziewa! się, 12 zwycięży pod Liaojanem. Ofice­

rowie obcyrh państw, przydzieleni do obu armij 
*% zdania, iż umiarem Kurop&tkina było m o­
ż l i w i e  n a j d ł u ż e j  u t r z y m a ć  s i ę  w po­
s i a d a n i a  L i a o j a n u .  nie pozwolić na połą­
czenie się trzech armij japońskich, pobić każdą 
z osobna, a następnie wysłać odsiecz dla Portu 
Artura. Ten plan miał p e w n a  s z a n s e  p o ­
w o d z e n i a ,  gdyż Kuropatkin miał 1? dywizyj 
piechoty z odpowiednią ilością kawalerji i arty- 
7ei'i. TomS sadauin nie odpowiedzieli jednak ofi­
cerowie i żołnierze rosyjscy 1 dlatego poniósł 
Kuropatkin klęskę.

Pole bitwy pod Lł&ujanem jeszcze do tej po­
ry przedstawia s t r a s z n y  w i d o k :  j izcz* iy 
Bilą stcay, na których Japończycy palą zwłoki 
poległych żołnierzy japońskich. C i ą g l e  od 
n a  j d u j ą  ś w i e ż e  t r a p y ,  zwłoki Bosjan 
grzebią, & na mogiłach stawiają drewniane krzy­
że. Mnóstwo jednak zwłok do tej pory nie po- 
ekowano 1 stressliwy smród ga‘jąeyck ciał na­
prow adź na zdejsee, gdzie lezą. Nad olbrzymiem 
pobojowiskiem krążą chmary krnków i wron.

Most Kolejowy na północ cd Liaojanu n ie  
j e s t  z n i s z c z o n y ,  gdyż Rosjanie zdołali spa­
lić t y l k o  e z ę ś e i  d r z e w n e ,  całe zaś ru r z to- 
w a u i e  ż e l a z n e  p o z o s t a ł o  n i e u s z k o ­
d z o n e  i 4 godziny pracy wystarczyły do zu­
p e ł n e g o  n a p r a w i e n i a  tegoż.

Lsedyn 14 września. Biuro Bentera otrzymu­
je  od srego korespondenta, który podczas osta­
tnich walk przebywał w obozie rosyjskim, na­
stępujące sprawozdanie, datowane z Liaojanu 
dnia 8 b. m.

Gdy Japończycy spędzili Rosjan ze wzgórza 
Ssansan, ros. żołnierze z Ltaojann, zupełnie wy­
głodzili, widząc, że miasto musi s.ę dostać w 
ręee japońskie, zaczęli rabować ualepy ebińskie 
i europejskie. Czego nie mogli labrać 1 zużytko­
wać, nhzctyli. Otwierali bagnetami skrzynie, pa­
ki, wory i rozrzucali wszystko po ulicach. Przy- 
lem zabrali wiele wódki, upili się i popełnili 
mnóstwo dalssyeh wykroeseń.

Gdy Rosjanie mcsiell się cofnąć, rozpoczęli 
rabunek żołnierze chińscy i zabrali to, co jeszcze 
zostawili Rosjanie. Gdy wreszcie po 5-dniowych 
walkach przybyli żołnierze japońscy, Którzy przez 
ten czas żywili się wyłącznie suchym ryż6m i 
"mi zaczęli rabować. Foniewrż w sklepach jnż 
nie nie było, plądrowali domy prywatne. Obiente 
cofnięto źełsierty z śródmieścia i wolno im uda­

wać się do miasta tylKo za spcejaiuem pozwole­
niem oficerów.

Oblężenie Portu Artura,
Lendyn 14 września (Tel. wł.). Według zgo­

dnych v *<»£ mości z Tokio i Czifu, J a p o ń c z y ­
c y  b o m b a r d o w a l i  w e z o r a j  b a r d z o  o- 
s t r o  P o r t  A r t u r a .  Flota jap. utrzymuje obe­
cnie tak ś e i s ł ą  b l o k a d ę  portu, że ani jedna 
dżunka z żywnością lnb amnnlcją nie może się 
do nlegi dostać.

Lendyn 14 września. (Teł. wł.). Korespon­
dent Da%U) Mail, prrsbywająey w Czifu, wysłał 
dnia 28 sierpnia pod Port Artura Chińczyka, 
który zwiedził całe pole bitwy i powróeił do 
Czifa 13 bm. O w Chińczyk opowiada, że front 
japoński jest doskonale ufortyfikowany. Stale 
30 000 robotników kopie rowy strzelnicze i pa- 
ralelki. Między Dainem a Portem Artura kursują 
prawidłowo pociągi i przywożą posiłki, żywność, 
am rn^ję i materjał ob?ęif.iczy.

Rannych odwożą do Dslnego, a stamtąd do 
Japonjl. Oblężenie potrwa prawdopodobnie jess- 
eze czas jakiś; jak dotąd, każda akcja Jipoń- 
ezyków prreeiw twierdzy, przynosi im stale pe­
wne, ehoć drobne korzyści. Rosjanie odpierają 
obecnie e o r a z  s ł a b i e j  ataki i słabiej jnż od­
powiadają ogniem działowym, eo oznacza oszczę­
dzanie amunicji.

Z Korei.
Loedye 14 września (Tel. wł.) Wiadomość, 

jakoby jenerał Llniewiez odciął kc^an kaeje Ku- 
rokiemu okazała się n i e p r a w d z i w ą .

Statki podwodne.
Londyn 14 września. (Tel. wł.) Daily Mail 

donosi z San Francisco, że t. zw. „ars-łtafcy in­
żyniera Holanda pracują dzień i noc nad ukoń­
czeniem 5 s t a t k ó w  p o d w o d n y c h  przeina­
czonych d la  J a p o n j l .  Statki te będą osta nim 
wyrazem tehniki  okrętowej. Są one p r z e z n a ­
c z o n e  do a k e j i  p r z e c i w  f l o c i e  b a ł t y ­
cki e j .

Japończycy otra/mali pew.de wi: damoSci, 2e 
Rosjanie jeszcze na wiosnę roku zeszłego zamó­
wili 12 s tc&fców p o d w o d n y c h  i że wkrótce 
mają one być gotowe de wyruszenia.

Fiota bałtycka.
Berlin 14 września. (Tel. wł.). „Beri. Tagbl.* 

podoje, że flota bałtycka wyruszyła j e d y n i e  
t y l k o  na  p r z e j  a ż d t k ę ,  c a l e m  w y p r ó ­
b o w a n i a  m a s z y n  i s / y b k o ś a i .  Na razie 
popłynęła ona Rewia.

Ta flota m e  p o p ł y n i e  n a  D a l e k i  
W s c h ó d ,  gdy ż Rcsja musi się z tern liesj ć, te  
w razie klęski tych okrętów p o z o s t a ł a b y  
b o i  f l o t y ,  eskadra bowiem czarnomorska nie 
zdclua jest do walki i nie może wchodzić w ra- 
ehnbę.

T K L B G B A M T .
Zwołanie Sejmu galleyjtklpgo.

Lwów 14 września. Najwyższym patentem 
■ dnia 11 września b. r. z o s t a ł  z w o ł a n y  
Si  j m g a l i c y j s k i  n a  d z i e ń  3C bm.

Sejmy krąiowe.
Wiedeń 14 września. Wiener Ztg ogła?«a pa­

tent cesarski, zwołujący Sejmy krajowe, a to 
K iryntji i Śląski ua 19 b. ®., Soinog^odu i Dol­
nej Anstrji na 20, Gorycji i Istrji na 21, Styrjl 
i Moraw na 26, Krciny na 27, G a l i c j i  i Vo- 
r alb ergu nt. 30 wrseśnia, Górne, Anstrji ut d«ień 
3 października, Crcch i Dalmacji na 6 paździer­
nika, Bukowiny na 10 października. Zwołanie 
Sejmów w Tyrolu i Tryjeśeie zaitrzega się na 
późniejszy termin.

Epidemje w Galicji.
Lwów 14 września. (Tel. pryw.) W Mędrze­

chowie (pow. dąbrswski) s t w i e r d z o n o  d w a  
w y p a d k i  c z a - u e j  os py .

W rozmaityeh powiatach Galicji s t w i e r ­
d z o n o  k i l k a  w y p a d k ó w  t y f u s u  p l a m i ­
s t e g o .

Grad.
Lwów 14 września. (Tei. pryw.). Z Gorlie 

donoszą, ie  wielki grad nawiedził dnia 9 b. m. 
gminy Lipinki i Kryg, niczcząe niezebrane j.i- 
srere z r°ln buraki, kapustę i resztki konieryny.

Kongres prósy.
Wleaeó 14 wrześuia. Na wezersjszem posie­

dzeniu międzynarodowego kengrew pęasj£ obra­
dowano nad' sprawą zaprowadzenia ć-iarulkar- 
skieh Lart identyczności. W myśl wniosków re­
ferenta Tannay’a (Pa-yż), uchwalono utworzyć 
w tej sprawie ankietę, tak, by w r. 1905 można 
już było przedłożyć konkretne wńiośjłlj

Następnie przyjęto do wiadomości referrt o 
ubezpieczeniu ua starość.

Delegaci franeuscy byli wczoraj w południe

na przyjęcia a tutejszego ambasadora francuskie­
go. niemieccy delegaci będą dziś n rmbasadora
niemieckiego.

Wczoraj po południa odbyło się w Bnrgtea- 
trzc » . i  h /  na cześć neecstnlków kongretn.

Wledcó 14 września. Wczoraj wieczorem od­
był się u ministra spraw zagranicznych hr. Gk>- 
łnehowskiegn rant na eześć uczestników kongresu 
prasy, w którym wzięli także udział ministrowie 
i osobiste śei z światu dyplomatycznego i parla­
mentarnego.

Defraudacji 235.000 keree.
Wiedeń 14 września. Słnżąey centralnego ban­

ka niemieckich Kas oszczędności, Czech, Józef 
Jfinuer, uciekł wezeraj, sprzeniewierzywszy 235 
tysięey koron, które mr dano do złożenia w kil­
ku bankaeb. Ze ujęcie jego wyzuaezono nagrodę 
100C kor. i 5 pre. znalezionej przy nim kwoty 
gg Pogłiskl o rozrnchach przeciw żydom.

Petertburg 14 września. Rcs. ajen. tei. do­
nosi z Kowna, że panuje tam spokój, a pogłoski 
o rozrucńaeh antyżydowskich powstały wskntek 
tego, iż przed mlesiąeen przyszło w jeduyn 
z ogrodów publicznych do bójki, podczas której 
jednam i żydowi odkąszono paiee. Jetzese przed 
przybyciem polteji przywrócono .pokój i eałe 
zajście nie miało dalszych następstw.

Rokosz ea okręcie.
Rjeka 14 września. Kapitan angielskiego ża­

glowca „Andromeda*, (którego pierwszy kapłtar 
w drodze popełnił samobójstwo), wydalił ze słu­
żby w porozumieniu ■ angielskim tnt. konsulem 
ośmiu maryoar»y. Ci przybyli werorąj na żaglo­
wiec, i w nieobecności kapitana zaatakowali je ­
go 1 ustęp :ę i kucharca okręiowitgo, który strze­
lił do nich. Jeden zginął na miejscu, drugi ciężko 
ranny; resztę aresztowano.

Choroba ks. Herberta Bismarka.
Friedrlchsruhe 13 września. Dziś u Herberta 

Bismarcka odbyło się konsiijum lekarskie. Stan 
jego sdrowla groźny. Rodzinę zawezwano do 
chorego.

Wnlnomularze I Cembez
Paryż 13 września. Walne zgromadzenie wol- 

no-mnlarzy wysłało adres do prezydenta mini­
strów C mbes a wezwaniem, aby w podjętej wal- 
ee z klerykalizmem wytrwał, aoy przeprowadził 
szereg ref .rm socjalnych i politycznych 1 zgłosił: 
w parlamencie ustawę o oddzielenie kościoła od 
państwa.

Mfiudcó 13 w ro n ia . Ks. Fordyuand bułgar 
ski odjeeb&ł wczoraj wleez. dr Ebentbal.

K u r s y  w a l u t .
Buble papierowe . . . .
1  u k i  niemieckie . . . .  
?T*p_i papierowe , . . . 
90-to imikówkf w zionie 
4Vł'/« Listy za s t Banka hip. 
4*/r n n n n 
4%  L uiy  i. T. kr. z. nieok. 
4*/» r » u » * 41-let
4*/» * .  , .  n 56-Iet.
Losy miaeti Krakowa . ■ ■ 
4*/>»% wspólna renta papier. 
a,/m°/» b renw>. srebrna
4 7 , rema koron, austrjacka . 
4 7 , renta anstijaoka w złocie

P*M4

1

iiŃ

958 254
117 — 117 50-
94 80 95 30
19 — 19 Of

101 50 lu2 25
98 75 99 76
99 50 100 5C
99 75 _ _
99 95 100 __
88 — 87 —
99 90 99 60-
98 20 98 Cl
89 20 99 6C

119 — 119 50

l a w y  te le zr a fie z a e .
18'go wurefaua.— (Giełda pop.). —&o4«aa P-— 

Maeki 117-42 Beata raa^w* **30, rents korojso- 
wa 97-—, kkeja aeet*« zakładu kredyt. 649 75, Akcje w ■ 
76850, «rca# Auglobas^n *8060 kkege Unlcbattkn 59650 
Akaje ?r-l«rba:.iku : 31 90, Akcjo państ 648-— L-.e 
budy  80 26 kkó® £abryx,' fcroui 487-— akege tytoc.i-.we 
845— , AKtis A ljaar 448*60 Losy tursekie 12J 50, Bubla 
£68 £5

Cukier (stały) 8810—20, — spirytus isłab.) 58*40-80), 
— !.»fta K ezmla łiona.

r»arłja 13-gc września. — (Giełmi rie;z.). —A nstryasiie 
A keja krłdftow s S00*90, Towarzystwo dyskontowe 188-71

I  A  i )  I  S  f i  & M J13.

Z dn. 2 września Dr. rozpoczęła lekcje

K o i c g s , W ś p m M M i C a Mul. tm. Krzyża L 7. 2858

Potrzebuje się esebjr starszej
z dobremi świadectwami, do usługi i opieki dla 
c h o r e j  pamieaki. — Zgłoszenia do Admi- 

ilistracyi „Głosu Narodu*. j»70

p e l c r y i y  Z a M p U i s K l e .
lła,i akasM źx«dło zaknpna p e ia i / r  n ęskich i damakitL
29Ko w Bazarze wyrobśw krajrwyer.
J .  F .  I .  K e m e u d i ł ó i K i .  Zakopane.

S p i ł k a
W-

i a  sezoa j e s i e i y  m a te ria ły  t a i  i r a j o f  e j a i  i  z a g r a n i ak r a w i e c k a  ,  . . .  ,  „ „  r
h  wykonując zamówienia z najświeższych angielskich źurnali.

,  T. BętkdWCkN W. Miśko 2  K r a k ó w 5  F l o r y a ń 8 k a  5 7 ,  o b o k  B r a m y  f l o r y a ń s k i e j .

2983
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WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-go Maja 1904 roku.

Odjazd z Krakowa i  z Podgórza:
4.30 ru to  poeiąg osobowy Nr. 31 z Ki okowa
4-47 B „ jF  108* .  Podeżre* rkasow *

  ,  ,  i  * „ .  ,  irzysronkn
m w w w elm a p n n  Podgórze-PłaszÓwSkewina; połączenia: w S p y t k o w . d o  
Wadowic, Alwerni! i Sierszy Wodnej, w Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia. 

0.43 raso pociąg pospieszny Nr. 8 z Krakowa
•  60 „ „ i  - - Podgórza-Płaszowa

O  r*#w*łeoryak; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jada, Nowego Sąoro, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9.55 wieezór); w Rzeszowie aj Jada  
•  h*ą*. do Nowego Zagóroa, Chyrowa, Su-yja, Stanisławowa i Hmiatyna; w Ja­
rowemu do Rawy ruskiej, a okala i  Beł&ta: w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Uran, Stryja (a stąd ud 1 maja du 14 ezerwea du Sko- 
łe g o io d  86 czerwea do 30 września du Tnchli) od 1 maja do 30 września do 
J a łow a; w Krasnem do Brodów i Kijowa,- w  Tarnopola do Kopyeayniee; w Bor­
kach wielkich do Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

6.19 rano pociąg osobowy Nr. 16 z Krakowa
8.29 „ „ „ i, n Podgórza-Płaszowa

i i  Ptdw ełeoryik; połączenia: w Dębicy do Tanwbrsega. NadH»nńa i przez 
"toswadów w derunku Pnew orska; % Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemy­
ślu  do Chyrowa l Nowego Zagórza; we Lwowie do Starisławowz Stryja, 6awo- 
csnego, Mnnkacza i Budapesztu ; do Rawy rasp^el • od 1 nu >a lo 15 września 
W dnie powszednie, a od 16 września do 30 kwietnia eo dzień do Jrnowa, 
w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

6.30 rano pociąg mięssaiy Nr. 411 s  Krakowa
*■46 „ „ „ .  „ „ Podgórza-Płaszewa

de Wtettorkl.
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa de Ketmyrzewa.
9.0n przed p ił. noc. osob. Nr. 41 z Krakowa
9.17 „ „ „ „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
«-24 „ „ B t, n 0 0  v przystanku

■a Halę traaaweraahia prz^z Podgórze-Płaszów. Skawinę. Suche; połączenia: 
w K u ao ry i do Wadowic i Bieloka; w Sochą) do Żywca i dc Zwardonia; 
W Chabówce do Zakopanego; w Now. Sączu do Orłowa, Koszyc i Bndapeaztu; 
W Zagórzanaeb do Gorlic; w n . Zagórzu do MezS-Labórcz, Kos-ryt! i Budapesztu , 
W Cbyrowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisłi wowa i Husiatyna. Pray tym po- 
dągn knrsnje od i/V  do Sh  Y I i od 16/9 do 30/IV 1905 z Krakowa do Za­

kopanego wóz wprost przechodzący I  i I I  kla-y.
10.30 przed poł. pociąg osobowy Nr. 43 z Krakowa
10.43 „ „ B » * 1014 B Podgórza-Płaszowa
10.48 „ „ „ ,  B przystanku

de Zakepuege I Rabki; knrsnje od 25 czerwca do włącznie 16 września a wo­
kalni preeehodzącemi I  I I  i I I I  kiasy a Krakowa do Zakopanego i Rabki.

11.00 przed połndnien. pociąg osobowy Nr. 13 a Krakowa
11.18 f r> r [i ti n n Pudgórza-Płassowe

de ^M wełeozyea; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd io Jasła, do Nowigo 
Rącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu, wRseszuwie do Ja»ła a stąd do Nowego 
Zagórze, Chyrowa, Stryj* Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu, do Rawy 
fluUej i Sokala; u Przemyśla dc Chyrowa; we Lwowie do Ickan; w Krasnem 
do Brodów; w Tarnopoln do Kopy czyniąc; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 

■15 po poi. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
I-60 „ ,  „ B B 1034 n Podgórza-Plawłwa

W* -  i-88, i ,  V . » - » " - " przystankud i  w e ty  I Oświęeima i m a  Podgórze-Płaszów-Skawinę; połączenia w Kałwa­
mi do Wadowic i BieL<u; w Oświęcimie Jo Wiednia, Wrocławia.

1.80 po poł. posąg  miąsrauiy Nr. 4S1 z Krakowa
1.47 B B B B B „ „ Pod^orza-Płaszowa

de Wieliczki.
1.46 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa de Meglły I Ketayrzewa.
£ 41 po poł. podąg pospieszny Nr. 5 z Kraków >. 

d l Lwewa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do Now. Sącza, od 
1 Upca do 15 września takie do Orłowa, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. 
wagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławia do Rawy 
’ J«L i Sokala; w rtscjayśltt do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Ickan, od 1 maja do 15 września w nie­
w iele i święta do Janowa.

8.05 po poł. pociąg osobowy Nr. 49 z Krak-wa *
8.17 „ „ „ „ „ 1020 B Pndgórza-Płauzciwa
8-23 B „ B B „ „ B B przystanku

Zakepaaeąe I Rabki; kursuje r» u czerwca lo 16 września włącznie z wo- 
**Mi wnrost przechodzącemi I, I I  i I I I  klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 

6.16 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
•■25 .  ,  „ _ „ „ Podgórza-Płaszowa

de S tr e i ; połączenia: w Stróżaeh do Nowego 3ącza.
“ 4a wieezór pociąg mięssany Nr. 463 a Krakowa
7-61 ,  0 n n B n  Podgórza-Płasaowa

de Wleilozkl.
• 66 wiectór poeiąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
8.10 0 B n « 101* „ Podgórza-Płaszowa

„ ,8-l7 * » 0 0 0 0 0  -przT-awku
w J ? 8* trasswecłęlBa; przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suche; połączenia : 
, Skawinie do Oświęcnaa a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi do W adowic; 

w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do G orlic; 
.Now ym  Zagórzu do Hezó-Laborez, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze- 
^ f f s  do Stryja.

8.05 wieeaór pociąg osobowy Nr. 6215 t  Krakowa de Kecayrzewa.
^  8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa
'  ł*kat; p(~ąezenia: w Przemyślu do Chyro-ra, a a tą  i  do Stryja i Stanisła- 

M®^a; w l t  tanach do Bukaresztu, Konstancy! a stąd we czwartki i niedziele 
. t ę te n t  do Konstantynopola.

9.00 wieczór pociąg osob* wy Nr. 17 z Krakowa
6l n * - ł ® - » » 0 » 0  Podgórza-Płaszowa
- j  r edwe'#0ry«k; połączenia: we Lwowie do Burdnieni, Bukaresitul Konstan- 

Stryja, Ławocznego, Mnnkacza i Buiapeaatu; w Kj asnem do Brodów i 
~ wow*; w Tarnopoln do 1 «py»"?aiec; w Podwołoesyskaeh do Odessy i Kijowa. 

10.65 w nocy poeiąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
I I - O * * *  n » 0 0 « Podgórza-Płaszowa

owi* do 8tróż,
Orłowa, Ko- 

Rozwadówz * 0uu«pnsiu, w i^wjcy oo loruuorzegg 
O^jJnuiJra kn Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza- 

i Stryj*; w Prafc_"oreku da Tarnobrzega; w Przemyślu du Chyrowa. 
DmjRo Zagórza, Mezb-Labores, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie d . Caer-
4» do Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy Ruski i Bełżca; w Krasnem

^odów; w Tarnopolu do Stryja, do Kuprezyuieo.
11.40 w nocy poeiąg osobowy Nr. 47 a Krokowa

0 0 0 0  1022 „ Podgórza-Płaatowa
przystanku

w Skr-
. w ------------- _ c&tbdwoc dfiZjfcOttBWO,

Sąen de Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z Krokowa de ShuL^paaago 
wprost przeebedzące.

orze*

H4k
12.00d> y. 0 0 » 0 n r * *  -proystanku

^tąT^jefe Sąeza; przez Podgón»-Płaszów, .''nawinę, Sochę; poląaaenia: 
% lt? 4° Dworów; w Sashąj do Żywca i Zwardonia; w CSuhówoe de Ztieo\

P rzyjazd do Krakowa i  da Podgórza:
‘. u  ] ano puełąf rS n ri Nr. 12 do Puugetzk-Ptaaaowii
4-40 0 0  0 0 0 0  Kraks w a

Z Pedweł eeryak; połączenia: w Podwołoesyskaeh od Odessy 1 Kljowś; w Borkach 
wielkich od Grr r - ł ^ w r ■ w "'arnopolu a Kopyeayniee; w Krosnem od Brodo* ; 
we Lwowie od Tcn&j Stryja, od 1 maja do 14 azerwea od ̂ kolego, od lb
czerwca do 30 września c i  Tnchli, Bełzea, Rawy Ruskiej; w Frounyfiu od
Chyrowa; w Rz*zow i od Jasia, Stanisławowa, Stryją, Chyrowa, Nowego Za­
górza praw Jasło; w Tarnow'm od Jasła i od Orłowa.

5.45 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do
K-88 0 0 .  0 48 „ .
••87 0 0  „ 0 0 0  Krakowa

z łłsił trtM*era«duj przez Suchą, Skawiną, Podgóne-Płnezów; połączenia: 
w Nowym Zagórzu .1  Stanisławów t , Stryja, iThyrowa, Przemyśla p c« t Chy- 
rów; w Zagórzan** a Surfie; w Nowym Sąesu od Bitd*,'as«r Ktszye, 
Orłowa.

C.41 rano pociąg pospiaazny Nr. 2 do Podgóroa-Płaszowa
•■60 „ 0 ,  ,  * 0 Krokowa

z to k u ; połączenia: w Ickauaeh w środy i niedziela przez Konstancją z Kon­
stantynopola, (okrętem do Konstancji), eodzied od Bukaresztu; we Lwowie od 
Budaposrtu Munkacsa, Ławocznego, Stryja; w Przemyśle od Nowego Za­
górza. Chyrow...

719 rano poaiąg mięszany Nr. do Podgóru>Płaezowa
7 30 |  B 0 0 0 0 Krakowa

z WUitezkS,
7.46 rano pociąg csajfcwy Nr. 6218 do Krakowa

z Koamyrrewa I Megiły,
7.46 rano pociąg osobowy Nr. 1088 do Podgórza-przysroukt
7.53 M „ B „ „ B B -Płaszowa
8-10 0 0  0 n S8 „ Krakowa

z Odwłcełma; j-olączoria- * lwięciu od WiedT-, i Wrocławia; w Spyt- 
kowieaeh od Suchej, Wadowic; w Kalwary5 od Wadowic.

6.32 rano podąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Plamowa
8.45 Krokowa

po poł. podąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-pr.j itanku 
. . . . r  -Płaseswa

z P edw cłM m k; połączenia: w Podwołoesyskaeh od Oiessy i Kijów#; w T ar­
nopoln od Kopyeayniee; w Krosnem od Kijowa i Brodów; we Lwowie od 
Bukaresztu, B odajeni, Badapcsstn, Munkasza, Ławocznego, Stryja, Janowa: 
w Tarnuwie od Nowego Sącza, Stróó.

10 ' J  rano pociąg mlesz. Nr. 1061 do Podgórsa-nrzystankn 
10.85 „ 0  „ B r , .  -Płaszowa

z Ośwtęolma; i . j ni *: w Oświęeima od Wiednia 1 Wrocławia; w Podgó» 
rzn-Płaszowio do Krakowa i Lwnwi

10.57 przed poł. poeiąg mięss. Nr 462 do PodgórsvPiaszowa
11.10 0 R B  . . . n  Kranowa

z Wlełlozk!; połączenia w Podgórsu - Płaszowia od Oświęeima, Wiednia i 
Wrocławia.

10-06 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Keomyrzswa I tUgity.

1.18 po poł. pociąg o* obowy Nr. 14 do Podgóroa-Płt-fiows
1.30 0 0  „ b M o n  Krakowa

z T a r -,-, j  połąc»nla: w PTBaaiyńlu od Bndapeaztu, Koszyc, MsaJ-Li aoi az; 
Now. Zagórza, CSiyrowa; w Jarosławie od Sokaia, Bewy ruskiej; w Raeszo- 
w it od Jaała, w Dębicy od Przeworska praes Rjewadów, od Nadbrzeziu, w Tar­
nowie od Orłowa, Nowego Sącza, Jaała i 3wól.

1.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwewe; połączenia: we Lwowk od Odessy, Kijów a od Brodów i Krasne­
go, od Bordnjeni, Bnd^iesztn, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, 
Janowa; w Przemyślu o*! Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.

1.47 po południu pociąg osobowy Nr. 1013 do Podgórza-przystaakn 
1.52 0 ,  „ 0 0 0 0 0  -Płaszowa
2-04 .  ,  B 42 „ Krakoiw

z Zakepaueą* I Rabki: kursuje od S5 ezerwca do włączate 15 września.

A17 
4-25
4.40 „ .  B B B 42 B Krakowa 

z Hall tru ew e ru lM ]; przez Suchą, Skawiną, Podgórze-Pł»azów połączenia: 
w Nowym Zagórza od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla 
p n e r  Oiyrów w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Rżeasowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Sucnej od Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowi*.

6.18 wieczór pociąg osobowy Nr. le  do Fodgóroa-Ptaszowe ;
•-85 0 B >  0 t t” _

z PedwełMzyek; porącamna: w Podwcłoczyakach od Odessy i Kijowa; w Kra­
snem od Bridói ; w* Lwów od Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janów*; w Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowu; w Przeworsku od Tarnohncgo; w Tarstowie od Bowegc Sąszn 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jaała przez Stróże, od 1 Lipca do 16 erseśnia od 
Budapesztu i Koszyc; w Bierzanowie od Wieliczki.

7.10 wieouór pociąg osobowy Nr. 8218 do Krakowa
z Keemyrzewi.

8.54 wieezór pociąg osob. Nr. IOW do Podgóroa-przystanku
9.00 „ 0 * ,  * .  * -Płaszowa
9.12 * ,  0 84 * K u  simo

z Oiwlęolma: połąoz.: w (Wwięainiie od Wiednia i Wrocławia; w Spytko- 
wioacL od Sierszy Wodnej, Alwernii.

9.31 wieazór pociąg pospin iu j Nr. 4 dc Podgórza-Płaszowa
9.88 .  0 ,  ,  » .  Krokowa

z PedwWMzyak; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa ; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyezjnlei: w K ra­
sne,-. od Brodów; we Lwow'c od tekau, l  awoc*oeg'' Stryja, Janow a; 
w Przemyśla od Chyrowa; w Jarosławia od Sokala, Rawy Ruskie^, Bołsca ; 
w Przeworsku od Tarnobrzegu; u Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od t>”m- 
woraka przez Rozwadów, od Nadbrzroia i Tarnobrzega; w Tarnowie od Bu­
dapesztu (odjasd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, ed Chyrowa, No­
wego Zagói ea, Jasła przez Stróże

10.35 rano poeiąg osobowy Nr. 24 10 Podgórza-Płtfzow*
10-45 0 0 .  0 0 0  Krokowa

z Rzeezewa; połączenia: w ewi od Jaała; w Dębicy od Rozwadowa, 
Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie i  Orłowa Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła w Bierzaiuiwi* od WielieskL

19A l w nocy poeiąg esobowy Nr. 1421 de P*
10.47 0 0 0 0 0 0  0 '
11.10 ,  0 » 0 46 0 Krokowa

z Nawaga Saara przez Suchą, Skawina Podgórzt-Piaezów, połą^.ca i* : w No­
wym S ą e n  od Budapesztu, Koszyc, Ortowa; w Chabówce od Zakopanego ; 
w Kalwaryi od Bielaka i Wadowi*.

Ważne dla Kapców
i Kółek nlmezyclt

W snwlkle w e d l k y  jak również; 
a t o e l n ę  rozzyłape ea]iliazyeb eesatk

fabryka wyrobów masar® en

FRANCISZKU G ARGU A
Kraków, ul. Szpitalna 7

m i e  1 nl. Karmelicka L. 21 i nCt;. 
Fiuryańska w Hotelu D r n d c i a k i a 1
CennLd odwrotnie larmo i opłatai*. 

8879 6 20

MM psKtelny
tok a, kuracyj no-deserowy aa żadnyek 
donueaaek, wysyła w Kaszankach 1 ■ 
6 kg., z pasiek własnych, już opłatą 
poczty za 7 kor, z powołaniem Ac ua 
ntniesze ogłoszenie. Zarzea Leb* uem- 
tkioi I pasiek Zygmuata Dtynasteg* 
w £iemikowe*eh, peozt* SlemUtewm 

2841 3 n

„K aw a z i r o w t f
polecona przez krakowskie T»ww 
roystwo leiCMskie jako wzoroww 
przyraądzony przetwór krajowy, 
odpowiadający wsoeHum wymo; n i  
dyetetyczuj _u. Wszędzie do nabycia.

W a le w s k i i Łuczka
Podgórze, p rzy  K rakow ie.

2143 8 0

Strasznie nędzny kaleka
1 T r  wskntek kilknnastuletuiej zim - 
lecsalnej choroby eierpi z żoną i S-. 1 
dziećmi niedającą się opisaó n«m » bła­
ga o wsparcie. )by Bóg pornozyi m a  
litościwych osób, aby ocworzyd roasyły 
dobroczynną dłoń swoją dla lyek, am 
rycb życie od kilkunastu lat jest nie­
przerwaną drogą krzyżową, a spełniar 
jąc ren akt prawdziwie chrześcijań­
skiego miłosierlua, usłyszą kiedyś ta 
słowa: „Coście netynili ula jećm^w 
z tych opuszczonych, toście dla m  m 
uczynili". Łaskawe choćby najdrobulcj- 
ras datki przyjmie Adm. , Głom Iła* 
rodu'*, dla „Nędaarza". 265f 8 l i

w zm a c n ia ją c y i p o iy w e y  
środek dla koni, wołów, 

osłów, owiec, drobiu e. Ł  c.
Prospekty i sposób użycia f r a u o .  
Pakiet V2 kg. 1 kor. — 4 ] Aoec* 

próbne opłatnie. 4 kor,

Laborałorymn chem. produktów W M  Ł . .
Bleloberguase 6. 955S

S k ł a d y  w Galicji: Reim i Sp., 7<c ■ 
poth i Śp. Kraków; Nathan SmwAa) 
Podgórze, D Tobios Sanok, L. W. Stim- 
"ier Rrteiko, R. Jaknbowsai, J Koło­
dziej owaki Rzeszów, M. Adler Tanów. 
R. Grttbner, Fr. Małek Bochnia. Oh. I * -  
semberg Łańcut, J. Wagschall Sądai- 
8zów, Eustachy Turzański Kołomyja^ 
Edward, Rury Muszyna, Helena Ge- 
lacakowska Stary Sąea.

Obrazy okejne i rodzajów*
po ceuart bardzo nizkioh. 

własny w y r ó b  r a m  wszeUdaga 
rodzaju, najstarsza firms w tym zawa­
dzie na miejsca, rok założeni) 1866
E.LEICriTA w Krakowie

alioa Pilarska przy bramie Fleryańekiej.
__________9928 4 0

U dw ielam  lek cy ?
przygotowawczych ao egzaminu z ra ­
chunkowości gólnej, państwowej i  ki 
pieekią, według uciatnich wyzaafUL, 
e. k. Komisji egs* niuLeyjntt Ł e k m  
mogą się odsywał pojedynczo łub zk >  
rowo. — Warunki bardoo 
Wiadomość w Kro* , wym 
p ł ó c i e n  koroayńskioh Kroków

Fłoryańska L. 86. 1WW 8 0

s fr r jK
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iŝł̂ tem BięiM tatollerej
Dra Władys H Makowskiego

“~ m ą  B, iw . Jan  (Hatel Sm*'., 
wy^-s. świeżo sią ’t»  do naooż iF.strra 

nol tyrałem:

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych 

pm w m iah  .śpastawl abdarzaayah ««b- 
r* i l io ł j l  t » , 8 .  B .  (str. 400 w 88-ce).

Isiąicemkn tm, matctcrmjącm nmjttsnio- 
S. u l“ moiuittt*/, irukw m ** bmrdzo 
fc- rannie na najpiękniejszym teeiinie 
r  mMkn nSioiCĄ n. h a iit)  stronnicy, 
i' imani mit wyr* tn a  ti, b smpeini* 
t  tttm ł czcionkami i formacie maty™, 
i  lataj* I u  opraw? 3 kor., w oprawie 
? rdldaj i  płótra angieLskiego, brzegi 
l .  owa 8 kor. 8(* gr. w opr. miękkiej 
l ia j la p a n g o  wagrynu gładkiego, bne- 
I afbuona okrągłe C k. %  gr., w ta- 
Bsjże -prawia brzegi niebieskie z li* 
t r 'UHri zł e muni 8 k., w takiej opra­
w ią  brzegi złocone z paskiem bkórza- 
tym ■ u ą ia rt klamerki 6 k. Sfi g. i  w *.r- 
aaftyrb drołzzyeh oprawach.

r  U. wyszedł: Najtańszy F r a e -  
w a a a l k  9 0  l i r a k o w l e . -  C m i 

.*• ka'«rzw, ________  ____

NUNTIA
Szewska L. 14

d e z y n f e k u j e  po chorobaah 
ahażnyh, oraz podejmuje się 
■ y s z e a e n l i  m i e s z k a ń , 

t ę p i e n i a  r o b a c t w a ,  m y ­
c i a  o b i e  u  i  f r o t e r o w a n i  a  
p o d ł ó g  po cenach umiarko­

wanych. 2995

Służący kawaler
albo wdowiec bardzo polecony świa­
dectwami, mogący się wykazać dłiżezą 
Btnibę z u a j d z l e  korzystne miejsee 
bez buśrcdnictra od 1 patdz. Bliższych 
wiadomości udziela się ul. Wolska 11 
między 2 i 8 popoł. 2988 1 5

F o to p la s t ik o n
aparat najnowszej konBtri kcyi do oświe­
tlenia gazowego i naftowego zupełnie 
Buwy, maso mity interes, do sprzedani 
Wiadomość: Józef Chaćhnlski p. rest.

Kołomyja. 1991 1 3

a ra z  do sp r z e d a n ia
realność

j  Bochni przy ulicy Solna góra poło­
żona, składająca się: 

z  domu murowanego o pięciu nbika- 
syash i piwnicy, pod dt iiówką, prze- 
zźło ćwierć morga ogredn owoco wego 
i  kwiatowego i dwóch budynków dre 
srnianych (drewatni i magio wni) Poło­
żenie ślicane na Wcg6r*u kn p ł ndni n  
Cen* 14.6C0 (czternaście tysięey pięć­
set koron) Hipoteka czysta Do sprze­
dania upoważniony Rotmistrz Stani­
sław Ośmiałowski właściciel dóbr Brze- 
mny ad Ropczyce. Realność wskaże 
u  miejscu pan Małek knpiee w Bo­

chni przy ulicy Solna góra.
' 994 1 8

1 * 1 .
Jfl

w  K ętach , założona w  r - 1867
firmy

F. i  E. lw i  i Mm
poleca i  939

H u k n ą ,  H le r a c z k i ,  Najmo­
dniejsze K a m g a r n y  ; K o r ty
wyroou własnego, orai oryginalne 

angielskie.
K oca, Derki, Filce dywanu 
w re, F I  aucie wstąpione Wełnę dt 
watowania i wszelkie Fodwewki
£ k ł a d v  w Krakewle, Linia \-B , 44.

* we Lwowie, ul. Tes^rala« L  3 
dla sprzedaży hartownej i drobiazgowej

F. P. Stdsstiw
prayjmuje n a s t a n c y ę  r:dżina inteli­
gentna z całe n otrzymaniem, ręcząc za 
adrowy, porządny wikt i rodzicielską 
opiekę. Na żądanie pomoc w naukach, 
lnformacyi z grzeczności udzieli /  za­
kładzie dentystycznym przy uliey św 
Krzyża I. 5, I  p. 2740 0 o

Intel, wdowa
i*edn. lat, z językiem niemieckim, do­
brze gotcjąca. przyjmie obowiązek go 
■ podyni u starszego pana. „L. L .u głó 
wną poczta Kraków.______ 2989 3 2

W yborny miód pszczelny
(świeży lipcowy) najlepszej jakośei 
wysyram po 6 kur. opłatnie w 6 kg. 

.asztnkach M. Michałowicz Mikolińee. 
2914 6 25

tyi1s w c h : D r. A n śca i B o s s? r* .

a i m n m i m m m m n m i m m m H m i m i i T m f i i i i ł m i i i i m Ę

i J e s - e n n e  k a p e l u s z e  damskie i dziecinne
T-l- ‘I 1 — ' W

Pgde je  paryskie i wiedeńskie J
Bluzy jesienne i jedwabne ]

Nowości sezonowe do przybrania :
sukien i kapeluszy \

p o l e c a j a  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  <

ZIM LER  i SPÓŁKAI
b r a k ó w ,  L i n i a  A — B .  2966 2 o :

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiijiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiliiiiia
Do wynajęcia zaraz

p o k o j e  z meblami lub bez centralne 
ogrzewanie, gaz wodociąg. Waiszaw- 

sks 3, I I I  p. 2921 4 U

P o m o c n ic z a  p o sa d a
do zamiany w okolicy Kr 'co w a. Zgło­
szenia do Administr. „Głosu Narodu11. 

2989 1 4

Notaryusz w Ślemieniu 
p r z y jm ie  za r a z  ru ty  

k o w a n e g o  p isa r z a .
2992 1 3

K u p ię  p ia n in o
w dobrym stsnie. Wiadomość: H. Sto- 
handel £0 p. p. Koszary ArcykBię ia 

Rudolfa. 2963 8 6

iet

rtJat
u
(OLca

Skład i pracownia futer
pod firmą:

A *  A f i f f l A T T S  i S p ó ł k a
K r a k ó w  u l i c a  B r a c k a  N r .  5 .

Przy moja wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące pod przystępnymi warunkami, 

oraz poleca wyborne kolie i wszelkie inne arty­
kuły ftatrzune gotowe. 2993 i to

03
»>
Onr
P»

cn

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY |

JANA WOLNEGO
Główny skład i fabryka trumien przy ulicy św. Tomasza L. 4  ( tu i przy | 

placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernik L  6.
| Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 

formalności, uchylając uozostałej ludzinie wszeLś ii 1 ■ .udów. BO ,, uci | 
podejmuje się przewozu zwiok do wszystkich krajów Europy.'

Na żądanie sp ła ta  w  ra tach  m iesięcznych. 
Posiadając własne K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsca pojedyncze na | 

wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczesowego prze Ł vani<. 
UWAGA.  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż I 

| mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą gdyż ,*aden 
z nich nie ma fachowego uzdolnieni-, a tem samem i trumien mu J  

I wyrabiać nie wolno a tylko ja  jako majster rcolarski prawo to mam 
i faktycznie trnmny wyrabiam. 2942

. : .■ V .v-ł. . :

Tylko patent, maszynką „Fenix“
można zrobić łatwo i dobrze

500 papierosów na godzinę!
Do nabycia po 3  b o r .  za sztukę, w 6-ciu grubościach tatek, w pierwszo­
rzędnych trafikach i handi-cl galant r tych lub za poprzeduiem nadesłaniem 

k o r o n  3 . 3 0  n firmy: 2890 3 O
„Howarth i Kleczeńskiu, ageneya handlowa we Lwowie.

Jako nawóz jesienny
j e s t

Mączka ńżlm Thnasaj
ze znakiem gwiazda

należycie zastosowana, n a jta ń szy m  i  n ą jlep -  
szynk nawozem fosforowym pod wszelkie uprawiane |

rośliny.

Fabryki Y osfatów ‘ :'homasa j
Nt. z. x o. p. w Berlinie.

| Pouczające orosznrki i cenniki udziela bezpłatnie i franco | 
tudzież u tr z y m u je  g łó w n y  s k ła d

JÓZEF KsRRACH, Ltfiiw Jagiellońska 22.
BaesuoiS praed nUlsnti nalorartośeiowymi 

i fałuownayml. a io 19 2b

ej
zuąjdzie zaraz stałe umieszczenie jako 
r y s o w n i k  i praktykant budowlany 
na prowincyi. Zgłoszeni, do Administr.

.Głosu Narodu11. 2985 1 3

Młody mężczyzna
żonaty w'_dający języl om polskim i 
niemieokim, obeznany dokładnie w bu­
cht lteryi pcsinknje jakiegc-kolwiekhądż 
ząjęcia biurowego ,ub magazyniera do­
zorcy i t. p. Łaskawe zgłoszenia pod 
„W. Ł .“ post. re s t Kraków. 2987 1 2

Z a w ia  d o m ie n ie .
Kto z W. Duchot ieństwa pragnie do­
bra i prawdziwe wina dostać niech się 
zgłosi do ks. Krayecft Piotra w H„- 
Luszowcaeh ■ jopea meg. Ungarn. 1 1. 
białego od 26 h. — 80 h., tokaj (sza- 
marodne) od K. 1.30 do K. 4 czerwone 
(erlaner) od 26 h. — 2 K. En gros et 
detail Potwierdzamy: Ks. J. Kwiat- 
kiewiaz ze Sromowiec i Ks Ant. hęa- 
kowski z Krościenka. 2990 1 2

Niebywała okazya
1.000 egzemplarzy „Aralia Sieboidi11 
2-ch i 3 eh letnich, wspaniale i wdzię­
czne r o d l i n y  dekoracyjno - pokojowe, 
pięknie nlistnione, 8 brauu miejdea na 
przezimowanie, sprzedaje po bajesznic 

niskich cenach Zakład o^Todniczj
W ład. B rafczyósk i Zakopane
1 szt. 85 ct., 10 szt. 3 złl., 100 set 
25 złr ,  loco Zakopane 2986 1 3

T .  K .  C Z E R W I Ń S K I
Objazdowe Przedsiębiorstwo Ogrodnicze 

Kraków, ul. Łazienna L  5,
podejmuje się wraz a e  . r y m  d o - 
b o r o w y i r -  p e r s e n a l u  >n : nmie- 
Jętuego cięcia drzew, projektowania, 
zakładania i doglądania różnych ogro­
dów, wyrabiania win i przerobów owo­
cowo-warzywnych, ułatwiając również 
uprzedaż tychże. — C e n y  t a k  n- 
m l a r k o w  a r  i , że usobon. 1 z dal 
szych stron opłaci się mój przyjazd.— 

Zamówienia wrześniowe m ają pierw­
szeństwo do cen zautiznle znlżonyob. — 
Wyjazd za granicę w każdej chwili 
wolny. 2915 4 20

P R A K T Y K A N T
zamiejscowy, z ukończone I I  kl. gimn 
lob realną, w wieku la t 12 do 14, do­
brej kondnity znajdzie umieszczeni, 

w handlu galanteryjno-papierowym
J u l i a n n  K n r k i e w l e z a
Kraaó Mały Ryi_ek. 2971 2 6

Szukam panny służącej
do zarządu domem i starszych dzieci, 
tylko z doEkonałemi poleceniami. — 
Adres: Ba r .  O l g i  C h f i s t i a n i ,  
Wolica p. Dembiea. 2954 3 4

Poleca się nowe dzieło jubileuszowe

Objawienia się i cuda
w  I i  o  n r  J

Najśw. Maryi P. Niepokalanie 
Poczętej.

z najautentyczniejszymi dowodami ni 
podstawie lisznych świadectw lek tr- 
skieb, wedle ózieł: „Lonraes etsesm i- 
racles“ i les gran der gnerisons de Lo- 
irde “ Dra Bolssarle, naczelnego leka­
rza klinilti w L .urć, opracował X . . .  
Kraków Kopernika 26. — Dzieło to- 
jest bardzo odpowiedniem sszvtaniem. 
na ten rok jubileuszowy cgłoszenii 
dogmato. Niepokalanego poczęcia N 
Maryi P. i może wielce jię przyczynić 
do obudzenia i ożywienia wiary, oraz 
nabożeństwa ku Najśw. P*nnie a za­
razem ladzie piękną pamiątką jubile­
uszu. — Wydanie * wielkiej 8-ce- 
ozdoblone oksło 100 lllustracyaml. —  
Wydawoa pragnąc, aby to dzieło przy- 
o. yni o się do większego uwiehienir 
Maryi aby mogło być w rękach wszyst­
kich ustanowił wyjątkowo niską cenę. 
Wydanie dwojakie; 1 Obszerniejsze 
28 trknszy druk , 324 strou, na har- 
dzć pięknym psoierze, a bruszniowane’ 
1 kor. >0 hal. 2 w pięknej I ozdobnej 
oprawie w płótno angiel. 2 k. 50 hal- 
Wydanie mniejsze i tańsze, 20 arka- 
sry druku str. 293, z tą  samą ilością 
rysin: a. broszurowane: 1 koi b. op &- 
tńie w płótno ang. 1 kor. 50 hal. — 
Donabyc:a: Adiuinistracys wydawnictw 
Kopernika £6, i we wśrysśdch księ 
garniacb. W  Warszawie: u Gebethnera 
i w Kronice Rodzinnej. 2911 5 6-

z a w i a d a i v k a ¥ “
Szanownych Rodziców i Opiekunów, 
że jeszcze w bieżącym miesiąca oprócz-1* 
jcz  istiiiejących dwóch k lu  przygutc 
wawczych do egzaminu wyższego ó- 
twieram przy m im Zakładzie Nauko­
wym, I I  k l a s ę  g i m n a z y n m  n l i  
Mwego. Do egzaminu wstępnego wy­
jątkowo w tym roku szkoluym łaciną 
me będzie wymaganą. 29; 9 6 10 
_____________J I . S tr a k y t &ka.

M d t  w  P rzew o rsku
wydzierżawi od 1 października 190d 
r t s t a T r a c y c  k a s y n o w ę  po n*
der przystępny ca warunkach. Wiad®- 
mość n Dra Kopackiego, idwckat1, 

w Przeworsnu. 2968 2 3

O B I A D Y
zdrowe i amactuo po bardi o przystf 
poych cen*™ n wtać możua w petsyO"' 
nacie Stef. ai. McscaWBKiej, ur»y ulioj 
Sławkowskiej 1. 6, I I  p. Obiady w? 

daje się do domów i na miejsen. 
2922 4 9

M I O D Y
Miód patoka kuracyjny i deserowi 
z własnej pasieki w 5 kg. puszka^ 
pu 7 kor. Miód do picia w demionad’ 
4 litr. po 5-70 K. wyiyła za zaliczl 
opłatnie k >. WłJ Miki tka proboszc* 
w Knpczyrieach, poczta Denysów. < 
W większych ilościach znacznie tani < 

2984 2 10

R zad k a  s p o so b n o ś ć ! !
W  wysoko położonej okolicy KrakoW* 
20 minut od tramwaju, lo  sprzedaj11 
zaraz lub wynajęcia ed 15 paźtziernił 
d o m  z ogrodem waizywuym i ow 
cowym. Adres: Prądnik czei woLy 12* 

  2870 4 4 ____

Zarząd dóbr
W ola Oclecka, pocita Dąbie 
Dembioy p s s z n k i i j e  leśni
Fachowe wykształcenie znajomość mb . 
________ aictwc wymagane. "29V6JJ

E P I L E P S Y A .
Kto cierpi na padaczkę, kurcze i 
nerw n-e przypadłości, niech zażąd* 
tem broszury. Do nabycia darmo 
płatnie przez prlvll. Schwanen-Apotfe*” 

Frankfu-t n. M. 148  ̂ 1 *

a n m n n i n i m n n m i m i n n m i n i i n ^
^ANGIELSKIE akcyjne TOWARZYSTWO^

,Jllih RD“« LIWEŻdOLU *
J  przewozi n a j t a n i e j  i n a jw y g o d n ie j  pasażerów
p i  towary z  T r y je s tn  do N o w eg o  Jorku<;

2Ta&ępvjąM parowce oachodtą * Tryjestu: 
„SLAYONIA* dnia 17 go Września 1904 r. 
„FAN.^ONIA* ,  1-go Października „ ,
ULTONIA* ,  15-go

i
śi

^  Zastępstwo dla Galicyi z W. Ks. krakowskie^:

|  JÓZEF E!LE Lwów, órajerowska 6- J\
Kedaktor odpowiedzialny: Dr Antoni 8* 

Papier 5 fabryki Sraci Fi»łkow*kich ?r
•tnpr^. W drakami W. Korneckiego w K u k 0*'**’
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